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(P e rs p e ic ty w y
„ Morze  —  to n ie ty lk o  p iękny, w span ia ły  ży ­

w io ł. Morze przede w szystk im  —  to w ie lk i teren  
pracy, to  potężne źródło bogactw, to rozległe szla­
k i żeglugi, w iążącej k ra j ze św iatem , to n iezw yk le  
sprzy ja jący czynn ik  w  gospodarstwie ogólno-naro- 
dow ym  i  jeszcze bardz ie j pom yślny czynn ik  d la  
rozw o ju  hand lu  i  w spó łpracy m iędzynarodow ej‘(.

Ta wyczerpująca defin ic ja , w ypow iedziana 
przez Dostojnego Gościa szczecińskich uroczysto­
ści Ś w ięta Morza, określa k ró tk o  i  tra fn ie  ca ły 
w zajem ny stosunek narodu i  morza.

k u  1948 a 5 m ilio n a m i ton  w  1949 r. Ta skromna 
w  porów nan iu  z obro tam i Gdańska i  G dyn i cyfra 
tłum aczy się —  na co zw ró c ił uwagę Wojewoda 
Szczeciński w  sw ym  przem ów ien iu  na X II - ty m  po 
siedzeniu W R N -u  —  w ie lk im  zniszczeniem portu  
szczecińskiego i  ham u jącym  prace uzależnieniem 
Szczecina od Gdańska.

Refleksje  nad Ś w iętem  M orza b y ły b y  n iekom ­
ple tne  gdyby n ie  zastanow ić się nad dw iem a jesz­
cze dziedżinam i spraw  m orskich.

we w łaśc iw e j perspektyw ie. Na zasadach M a n ife ­
stu P K W N -u  realizow ana w ie lkość P o lsk i L ud o ­
w e j jes t w  pe łnym  to ku  kszta łtow an ia  się i  krzep­
nięcia. W  pe łn i zachowały swą aktua lność słowa 
odezwy s tro n n ic tw  dem okratycznych z 15 k w ie t­
n ia  1945 r., w łaśnie z ducha M anifestu  Lipcowego 
z Ducha D em okrac ji wywodzące przyszłość P olski 
na morzu, przyszłość, w  k tó re j „z a ro i się od p o l­
skich s ta tków  hand low ych okrę tów  w ojennych pod 
polską banderą na m orzu B a łty c k im “ .

U rczystości Szczecińskie b y ły  m anifestacją  zro­
zum ienia ważności te j ro li  m orza, m anifestacją  
św iąteczną i  podniosłą, po k tó re j nastąpią powszed 
n ie  dn i p racy na m orzu i  d la  morza. Ś lubow ała  ją  
m łodzież szczecińska a W ystaw a W zorów  W y tw ó r­
czości Pomorza Zachodniego jes t dum nym  s tw ie r­
dzeniem, że społeczeństwo tych  ziem  daje te j m ło ­
dzieży dob ry  p rzyk ła d  i  n ie  zm arnow ało cennego 
czasu. W ie le  zostało już  zrobione ale jeszcze n ie ­
zm iern ie  w ie le  pozostało do zrobienia.

Pan P rezydent B ie ru t w  czasie zw iedzania  
szczecińskiego „ Pokazu“

Ogrom  czekających nas w y s iłk ó w  n a jlep ie j mo­
że obrazuje porów nan ie  c y fr  p rze ładunków  tow a­
ró w  w  portach polskich. W  ro ku  bieżącym  prze­
ładunek to w arów  osiągnąć ma 12.700 tys. ton, a 
w  d rug im  ro ku  P lanu  T rzy le tn iego  26 m ilio n ó w  
ton. W  cy frach  tych  Szczecin będzie uczestniczył 
3,5 m ilio n a m i ton  przeładow anych to w arów  w  ro­

W  c h w ili obecnej nasza flo ta  pełnom orska l i ­
czy 42 o k rę ty  o tonażu około 150 tys. BRT, w  1949 
r. zaś dojść pow inna  do 60 jednostek o tonażu 254 
tys. ton  czy li osiągnąć 84,5 proc. liczebności 
przedw ojenne j a 250 proc. je j pojemności ówczes­
nej.

S zybki postęp zagospodarowania w ybrzeża i  
obejm owania w  posiadanie dóbr m orsk ich  podkre­
śla ją  dane o stanie naszego rybołóstw a, te j obok 
f lo ty  hand low ej d rug ie j ważnej gałęzi gospodarki 
m orsk ie j. Na początku ro ku  1946 m ie liśm y 1000 
rybaków  na 36 ku tra ch  i  386 łodziach. Obecnie ma 
m y  ju ż  142 k u try , 1223 łodzie  i  31 s ta tków  d la  po­
łow ów  dalekom orskich oraz około 6 tys ięcy ryba­
ków . Jeszcze dosadniej eksploatację morza uw i­
daczniają c y fry  połow ów . N aprzeciw  2.604 ton  ryb 
z łow ionych  w  1945 r. sta je  w  ro ku  następnym 
23.325 ton  —  czy li dwa razy  w ięcej n iż  w ynos iły  
po łow y przedwojenne.

Oto suche na pozór cy fry , w  rzeczywistości go­
rące jeszcze pracą, k tó re j są w yrazem . Naród, sto­
jąc na 500 k ilo m e tra ch  wybrzeża, n ie  ty lk o  z du­
mą i  spokojem  p a trzy  w  przyszłość, ale staje wo­
bec n ie j z zakasanym i rękaw am i, sta je  cały, zgod­
n y  a n ie  skłócony, sta je  w  jed n ym  szeregu wszyst­
k ic h  w a rs tw  i  klas. K ie d y  Szczecin ro ił  się dzie­
s ią tkam i tys ięcy przybyszów  z całe j Polski, k iedy 
na W ałach Chrobrego czern iło  się m orze g łów , gdy 
dzieci polskie  ś lubow ały na w ierność odzyskane­
m u  morzu, gdy przed Prezydentem  d e filo w a ły  pol­

skie  o k rę ty  i  d u d n ił k ro k  żo łn ie rzy  D em okratycz­
nej Polski, P o lsk i całego je j lu d u  —  ponad masz­
ta m i „D a ru  Pom orza“  łop o ta ły  słowa m anifestu 
P K W N -u :

„S ta w a jc ie  do w a lk i o p o w ró t do' M a tk i O jczy­
zny starego, polskiego Pomorza, o P rusy  Wschod­
nie, o szeroki dostęp do m orza“ .

D op iero  z tam tego p u n k tu  patrząc na dzień 
wczorajszego Ś w ięta M orza, w id z im y  Ju tro  nasze

Uroczystości 
„Ś w ię ta  'M orza “  

w  Szczecinie ’ 
u ś w ie tn ił swą obecnością 

p o lsk i żaglow iec „D a r  
Pom orza“

Dziś w ie m y już, że banderę polską zobaczą 
w szystkie  morza św iata. A le  w ie m y też, że ów 
z w ro t od P o lsk i pańskiej i  lądow ej do P o lsk i de­
m okratyczne j i  m orsk ie j dokonał się w łaśn ie  o- 
wego dnia lipcowego, w  k tó ry m  now y k ie runek 
dz ie jów  w y tk n ą ł N arodow i M an ifes t PKW N .

M an ifes t ten  w y z w o lił, uśw iadom ił i  pow oła ł 
do czynu najżyw otn ie jsze  s iły  narodu w  stopn iu  i  
rozm iarach nieznanych ani K o n s ty tu c ji 3 M aja, 
an i U n iw ersa łow i Połan ieckiem u, an i m an ifes tow i 
Rządu ludowego z 7 listopada 1918. M an ifes t ten 
w k łada jąc  w  ręce L ud u  w ładze w  Polsce, na lud  
na łoży ł obow iązek i  odpowiedzialność za wzniesie­
n ie  i  moc gmachu n iepodległe j i  dem okratycznej 
Polski.

N ;o podobna dziś podsumować re fle k s ji szcze­
c ińskich m an ifes tac ji zjednoczenia P o lsk i nad B a ł­
ty k ie m  i  Odrą bez naw iązania do lipcowego w y ­
darzenia sprzed trzech la t. Ono stało się hasłem 
do w ie lk ie j b a ta lii całego narodu o jego przyszłość. 
B a ta lii na w szystk ich  fron tach  z w szystk im i w ro ­
gami. Jednym  z tych  odcinków  fro n tu  jes t zagos­
podarow yw anie  P o lsk i na m orzu.

Dzień 22 lip ca  1944 roku, ja k  sym boliczna la ­
ta rn ia  m orska w skazuje nam  drogę w  przyszłość. 
B lask je j tu  na pom orsk im  w ybrzeżu w id z im y  w y ­
raźnie j może n iż  gdzie indziej, w yraźn ie j n iż  gdzie-

Odznaczenie „G ry fa  Pom orskiego", ja k ie  o trzym a ł 
ja ko  p ie rw szy P. P rezydent R. P.

indz ie j odczuwam y „w ie lkość  przem ian, jak ie  
przeżywa dziś Polska i  potężną dz ie jową moc tych  
przem ian, bow iem  od n ich  to  przyszłe  pokolenia 
znaczyć będą now y okres naszej ‘ h is to r ii o jczy­
s te j“ .

Z tych  perspektyw  ostro, ja k  m aszty s ta tku  w y  
łan ia  ją  się z morza, rysu ją  się nasze cele narodo­
we. Pracą, organizacją, p lanow ym  a w ytężonym  
i  n iezrażającym  się przeciw nościam i w ys iłk iem , 
zjednoczeniem się w  duchu p raw d z iw e j D em okra­
c j i  —  w ym us im y na o p in ii św ia ta  podziw  i  szacu­
nek d la  im ien ia  Po lsk i. w l.
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Obroty portu szczecińskiego w czerwcu
O bro ty  p o rtu  szczecińskiego w  m iesiącu czer­

w cu b y ły  niższe an iże li w  m a ju  b r. Zasadniczym  
powodem tego stanu b y ło  zepsucie się dźw igu  na 
nabrzeżu „H u k “ . D źw ig  ten  b y ł nap ra w ia n y  przez 
k i lk a  dni, a ponieważ jes t to  na jw iększa jednostka 
prze ładunkow a w  Szczecinie, przeto odb iło  się to 
odrazu na wysokości obro tów  portow ych.

Ogólna suma obro tów  p o rtu  szczecińskiego w  
m iesiącu czerwcu w ynosi 60 tys ięcy ton  tow arów . 
Z sum y te j na im p o rt przypada b lisko  20 tysięcy 
ton, a eksport 34 tysiące i  na tra n z y t około 6 ty ­
sięcy

O ile  chodzi o szczegółową analizę im po rtu , to 
tu  na p ierwsze m iejsce w ysuw a się ruda  żelazna. 
S ta tk i szwedzkie p rz y w io z ły  do Szczecina 17 ty ­
sięcy ton  rudy , k tó ra  została w yładow ana  na na­
brzeżu h u ty  w  S to łczyn ie  i  częściowo na m iejscu 
zużyta a częściowo w ysłana  b a rka m i i  k o le ją  do 
h u t śląskich. D rugą  pozycję za jm u ją  śledzie solo- 
ne' p rzyw iez iono ich  2800 ton. Zaznaczyć na leży, 
że ’ im p o rt śledzi przez p o rt szczeciński p ow o li 
wzrasta. Wreszcie n ie w ie lką  pozycję 28 to n  za j­
m u je  żywność przeznaczona do rozdzia łu  pom ię­
dzy repa tria n tó w . Do dz ia łu  im p o rtu  zaliczyć na­
leży rów nież tra n sp o rty  ko n i p rzy ję te  w  Szczeci­
n ie. Ogółem p rzyby ło  do Szczecina 1077 sztuk ko-

Pasażerów p rz y ją ł p o r t szczeciński 7111. Są to  
w yłączn ie  re pa tria n c i w raca jący  sta tk iem  „ Is a r “ 
do k ra ju . W yjecha ło  przez p o rt szczeciński zaled­
w ie  2 pasażerów.

R uch s ta tków  w  Szczecinie b y ł w  m iesiącu 
czerwcu rów n ież m n ie jszy an iże li w  m aju . Do por- 
tu  w p łynę ło  140 s ta tków  o pojem ności 49000 NRT,

a w yszło  z p o rtu  147 s ta tków  o pojem ności 48.000 
NRT. Łącznie w ięc ruch  s ta tków , w yraża się cy frą  
287 s ta tków  o pojem ności 97 tys. ton. Jest to  o 50 
jednostek m n ie j an iże li w  m aju . P o rt szczeciński 
odw ie dz iły  w  czerwcu s ta tk i pod 6 banderam i, a 
m ianow ic ie : szwedzką, duńską, francuską, a lia n ­
cką „C “  i  polską.

C harakterystyczne b y ły  ob ro ty  żeglug i śród­
lądow ej p o rtu  szczecińskiego: w yw óz to w a ró w  b y ł 
w iększy an iże li przywóz. W yw óz ob ją ł to w a ry  o 
łącznym  ciężarze 5200 ton, a p rzyw óz zaledw ie 
n ieca ły  1000 ton.

Koźle -  Siczecin w 1 4  dniach
D o p o rtu  szczecińskiego, ja k  to  ju ż  donosiliśm y, 

p rzyb yw a ją  obecnie ze Śląska co»az to  licznie jsze b a r­
k i  przywożące w ęgie l i  koks. B a rka , k tó ra  za ładuje 
w ęg ie l w  G liw icach , czy też  K oźlu , po trzebu je  na 
przebycie tra sy  Koźle —  Szczecin przeciętnie 14 dni. 
B y w a ły  ju ż  copraw da w yp a d k i, że b a rk i p rz y b y ły  do 
Szczecina w  ciągu 9 dn i, a le  następowało to ty lk o  
wówczas, gdy „poc iąg”  m ia ł w y ją tk o w o  s ilny  h o lo ­
w n ik , k tó ry  m ógł rozw inąć w iększą szybkość. Zdarza 
się rów nież, że podróż z Kpźla do Szczecina trw a  d łu ­
żej an iże li dw a tygodnie.

111 E ksport obe jm u je  w y łączn ie  w ęgie l, koks i  bun  
k ie r  d la  parow ców. T u  to  w łaśn ie  zaznaczył się 
g łów ny  spadek p rze ładunku. Na s ta tk i załadowano 
za ledw ie  24 tysiące to n  węgla. N ie  w y rów n a ła  
s tra t stosunkowo w ysoka liczba to n  wysianego 
koksu, któ rego  załadowano b lisko  9 tys ięcy ton. 
B u n k ru  zabra ły  s ta tk i 1247 ton.

T ra n zy t ob ją ł to w a ry  o łącznym  ciężarze 6 ty ­
sięcy ton. Na sumę tę  składa się n ie w ie lka  ilość 
tra n z y tu  czeskiego (resz tk i w yrob o w  hutn iczych) 
i  a r ty k u ły  w ysyłane  przez Zw iązek R adziecki z 
radzieck ie j s tre fy  okupacy jne j N iem iec do Rosji. 
Ilośc i tra n z y tu  są w  dalszym  ciągu n ie w ie lk ie .

T ra n sp o rt d rogam i śród lą dow ym i jest w ięc t ra n ­
sportem  pow o ln ym  i  z te j p rzyczyny nadaje się ty lk o  
do przew ozów  to w a ró w  m asowych i  n iepsujących się. 
Ja k  dotychczas p rzy  pom ocy ba re k  przesłano ze Ślą­
ska je d yn ie  w ęgie l i  koks, a w  k ie ru n k u  na Śląsk ru ­
dę, m in e ra ły , w y p a łk i p iry to w e  i  ostatn io śledzie so­
lone.

Pojemność barek  je s t duża. N a barkę —  naw et 
p rzy  obecnych w a ru n ka ch  żeglugow ych — ła d u je  się 
co n a jm n ie j 100 ton. N o rm a ln ie  jednakże b a rk i od­
rzańskie zab ie ra ły  do 700 to n  tow arów , a w ięc ty le , 
ile  m ożna w ładow ać na  pociąg sk ła da ją cy  się z k i lk u ­
dziesięciu wagonów.

W łaścic ie lem  w szys tk ich  barek  ku rsu ją cych  na 
Odrz,e je s t tow a rzys tw o  żeglugowe „Polska Żegluga na 
O drze” . Tow arzys tw o  to  p row a dz i w łasną szkołę że­
g lug i śródlądowej, przeprowadza w yd obyw a n ie  i  na ­
praw ę w yd o b y tych  w ra k ó w  na  stoczniach, sta ra  się 
o pow iększenie ta b o ru  odrzańskiego (barek i  h o lo w n i­
ków ), b ud u je  now e je d n o s tk i i  zakup u je  je  rów nież 
zagranicą. O sta tn io  tow arzys tw o  zakup iło  k ilk a  ho lo­
w n ików , k tó re  w  na jb liższym  czasie m a ją  być  spro­
wadzone do k ra ju .

W  c h w ili obecnej odczuwa się pow ażny b ra k  ta ­
bo ru  odrzańskiego, co u n iem oż liw ia  w łaśc iw e w y k o ­
rzystan ie  d rog i w odne j O dry. Zw iększenie ilośc i ba ­
re k  ku rsu ją cych  po O drze jest zagadnieniem  n ie b y ­
w a le  w ażnym , ponieważ p rzy  obecnym  w yko rzys tan iu  
te j d rog i w odne j, w k ła d y  ja k ie  czyn im y na je j odbu­
dowę gospodarczo się n ie  k a lk u lu ją . W k ła d y  in w e s ty ­
cy jne  są większe, an iże li zysk i w yko rzys tan ia  O dry.

Pod koniec ro ku  w g. obliczeń b iu ra  zajm ującego 
się p lanow an ie m  a k c ji ro zw o ju  żeglugi na Odrze k u r ­
sowało będzie na  drodze w odnej Śląsk —  Szczecin 
około 300 jednostek p ływ a jących . P rzew idu je  się, że 
w  ro ku  bieżącym  w o dam i O d ry  przew iezie się 300 ty ­
sięcy to n  w ęgla do Szczecina.

Przystań dla promu szwedzkiego

Wydobywanie wraków
Do p o rtu  szczecińskiego p rz y b y ł z G d yn i statek 

techn iczny G A L -u , k tó ry  będzie przeprow adza ł na 
Zalew ie  Szczecińskim  prace związane z w ydo b y­
ciem  zatopionej tam  dragi. „S m ok jes t doskonale

U rząd O dbudow y K o le i Państw ow ych  p rzys tą p ił do 
odbudow y i  rem o n tu  urządzeń ko le jo w ych  na  tras ie  
prowadzącej z W arszow a przez wyspę W olin  do h e c la - 
w ia . N a  o d c inku  ty m  konieczne je s t bow iem  przepro ­
w adzenie prac, k tó re  u m o ż liw iły  b y  uruchom ienie t o n  
ko le jo w e j Sztokho lm  —  W arszów  —  Poznau —  W a r­
szawa —  Praga Czeska; W arszow  m a byt: w łaśnie 
stacją, k tó ra  na  w ysp ie  W o lin  będzie p rzy jm ow a ła  
szwedzki p rom  z pociągam i.

Duże prace trzeba w ięc przeprow adzić w  sam ym  
W arszowie. Przebudowany zostanie pomost z jazdowy, 
do k tórego będzie p rzyb ija łyp ro m  ia nabrze.™ X?bione" 
moście m usi być odpow iednio zbadane

O ile  chodzi o prace na odcinku  l in i i  ko le jow e j 
przebiegającej przez wyspę, to  w  re jon ie  M iędzyzdro­
jó w  trzeba będzie n a p ra w ić  dw a m osty. Z  w iększych 
p rac  w ym ie n ić  na leży  budow ę m ośtu  na  D z iw ne j 
pod W olinem . T u  w yd oby ta  zostanie leżąca ko n s tru ­
k c ja  zniszczonego m ostu, a na  jego m ie jsce zostanie 
w yb udow any m ost tym czasowy. W  D z iw ne j leżą 3 k ra ­
tow n ice  zniszczonego mostu.

Prace te  m a ją  być ukończone jeszcze w  ty m  roku, 
tak , b y  jes ien ią  p rom  szwedzki m ógł ju ż  p rzyb ija ć  do 
Warszowa. ,

c ie m  z a to p io n e j ta m  d ra g i. S m o k “  ~  m usi 0 ^ 5ow any
w yp o sa żo n y  do p rz e p ro w a d z a n ia  te g o  ro d z a ju  b y  7 ^ .  b ud ynek s tacy jny , rem iza parow ozo-
czynno śc i i  pos iada  o d p o w ie d n io  w y k w a l i f i k o  y  ^  wieJ.a ciśn ień i  s tacja pom p. Ponieważ stac ja  k o ­

le jo w a  w  W arszow ie n ie  posiada odp ow iedn im  m aga­
zynów , aby można tu  p rzeprow adzić  m a g a zyn o w n ię  
w iększych tran sportów ,J_a k ie  P ł o d z ą  “  ^

—X —O—X -

Odbudowa Gdyni i Gdańska
W  re jon ie  W a łów  C hrobrego na nabrzeżu pa­

sażerskim  przeprowadzono w ydobycie  z dna rze k i 
m o to rów k i. Została ona przekazana na stocznię do

remW  Szczecinie zna jdu ją  się rów n ież 4 ja ch ty  re ­
w indykow ane  z N iem iec, k tó re  przed w o jn ą  sta­
n o w iły  własność Polskiego Jacht K lu b u  w  G dyn i 
Obecnie przeprowadzane są rozm ow y, w  w y n ik u  
k tó ry c h  ja ch ty  m a ją  pozostać w  Szczecinie jako  
zaczątek f lo ty l i  jach tow e j szczecińskiego oddzia łu  
Jacht K lu b u  Polski.

w iększych tran spo rtu  w, ¿ - -u -------
prom em , przeto w ybudow ane zostaną b a ia k i, k tó re  
tym czasowo zastąpią m agazyny. _______ _ _ _ _ _____

Węgiel ?e Szczecina do Haïfv

-O —O—O -

Potrzeba 520 robotników 
portowych

Jedno z w iększych przedsiębiorstw  spedycyj­
nych w  Szczecinie o trzym a ło  zam ówienie na o ty ­
sięcy to n  w ęg la  do H a ify . S ta tk i są juz przezna­
czone do p rze transportow an ia  węgla, natom iast są 
duże k ło p o ty  z prze ładunkiem . W  porcie odczuwa 
się duży b ra k  dźw igów  i  z te j p rzyczyny tru d n o ­
ści w  p rze ładunku  są ta k  poważne, ze zam ówienia 
na to w a r bardzo tru d n o  jes t wykonać.

N asilen ie  prac m orsk ich  w  portach w  p ierw sze j 
dekadzie bieżącego m iesiąca znacznie w zrosło. B.O.P. 
p row adz i! prace in żyn ie ry jn o -w odne , w  ram ach k tó ­
ry c h  w ykonano pogłębienie basenu p rzy  nabrzeżach 
p o lsk im  i  p ilo to w y m  w  G dyn i. R oboty czerpane ob ję ły  
tu  przestrzeń 100 m e trów  bieżących. Prace czerpalne 
p rzy  p irsach nabrzeża Duńskiego przerw ano , gdyż 
u n ie m o ż liw ił je  odb yw a jący  się ta m  nieustann ie  prze­
ładunek węgla. W  aw anporcie na nabrzeżu O ksyw skim  
ustaw iono w yd o b y ty  p rzy  nabrzeżu Szw edzkim  6-cio 
tonow y  dźw ig  p ływ a jący .

Wzmożony ruch, ja k i od d w u  m iesięcy panuje 
w  porcie  szczecińskim spowodował w ie lk ie  zapo­
trzebow anie  na ro bo tn ikó w  portow ych . Ponieważ

Czy tak należy stawiać dźwigi ?
Na nabrzeżu „U cho“  w  porc ie  szczecińskim do­

konano przestaw ienia d źw igu  ze strony północnej

W  porcie gdańskim  na tom ias t kon tynuow ano prze­
budow ę nabrzeży basenu Górniczego. W  przeciągu 
dw óch tygodn i m ają  być  zakończone ro b o ty  ka fa row e 
p rzy  nabrzeżu w schodnim . Odbudowę nabrzeża zacho­
dniego u tru d n ia  b ra k  p a li i  śc iank i szczelnej. A n a lo ­
giczne trudności napo tyka  odbudowa nabrzeży basenu 
S tre fy  W olnocłow ej i  fa loch ron ów  w schodnich. Na 
przeszkodzie te rm in ow e j re a liza c ji zam ów ień BOP sta­
ną ł częściowo b ra k  tabo ru  kolejow ego.

trzeD ow a m e na  i .. „  - - —  . , K onano p rz e s ta w ia n a  - -  -------- - , ,  .
na skutek d łu g o trw a łe j z im y, pewna częsc ro bo t- ^  po łudn iow ą  stronę m agazynu. N ieste ty dźwig 
n ików , k tó rz y  p racow a li w  p o rc ie ,z  m iasta odp ty- ustaw iony ta k  fa ta ln ie , że w łaściw ie

l i c i  (JU lL łkJ llJ .'- ’ VV ŁJ ta *"• ------- <=> -z , .
został obecnie ustaw iony ta k  fa ta ln ie , że w łaściw ie  
n ie  jest w  stanie pracować. W  w ypadku  w yko n y ­
w an ia  przez dźw ig  w łaśc iw ych  obrotów, g rozi za­
w adzeniem  o magazyn. N ie  chcąc przeto p rzew ró­
cić m agazynu, dźw ig  m us i ograniczyć swe ruchy.

m enów  p rzodow n ików  ao przeiaauim.uw » » » » - ;  . J . 1est ta k  postaw iony, że przeszkadza zi. na ononnow ^ — — ,„ f v  „ w ara i d e
W inczm eni, to  fachowcy, k tó rz y  m a ją  obsług iwać D J w agonów . PraCa jego n a tu ra ln ie  Na zabezpieczenie kredytów ^ p rz y ję ły  gwa a ję
w in d y  okrętowe. Jest poważna obawa, ze n ies te ty  P w yda j nąi bow iem  dźw ig n ie  może ładować zarządy m ias t Sopot i  Gdym .
ta k  w ie lk ie j lic zb y  robo tm kow  fachow ych  się m e J st ate k  B iu ro  O dbudow y P o rtów  cze-

i. ---------------- inno n n rtv  no lsk ie  rowm ez z p lacu  na stateK. d iu  u j ^  n TtrrtrrAwr c'7mTTr,7TMVrJT
goś tu  n ie  dopatrzyło .

n iK O W ,  K lU iZ . y  p id b u w a u  vv ~ ,
nęła, przeto p rob lem  ro bo tn ikó w  jes t tru d n y m  do 
rozw iązania.

Ostatnio  jedna ty lk o  f irm a  H a rtw ig  ogłosiła 
zapotrzebowanie na 500 ro bo tn ikó w  i  20 w incz- 
m enów  p rzodow n ików  do p rze ładunków  m orskich. 
W inczm eni, to  fachowcy, k tó rz y  m a ją  obsługiwać

A K C J A - B U D O W L A N A  TA R G Ó W  G D A Ń S K IC H  

D y re k c ji Ta rgów  G dańskich przyznano k re ­
d y t w  w ysokości 48 m il. zł. Z k w o ty  te j 21 m il. 
z ł przeznaczonych zostanie na przebudowę p aw i­
lonów  na w yspie  H o lm i, 20 m il. zł. na w ybudo - 
w an ie  paw ilo n ó w  p ó łtrw a ły c h  w  Sopocie i  7 m il. 
zł. na odbudowę m uzeum  m orskiego w  G dym .

taK  WieiK-lCJ Ł ----------------- ------- - ^ , . .
zdobędzie  p o n ie w a ż  in n e  p o r ty  p o ls k ie  ro w m e z  
o d c z u w a ją  b r a k  s i ł  roboczych .

Co zakupimy za amerykańską pożyczkę
• 1 1 *  __ T~! — 1

W  ram ach przyznanej Polsce pożyczki w  w y ­
sokości 50 m il. dolarów , zakupione z dem obilu  a- 
m erykańskiego jed n o s tk i p ływ a jące  zostaną jesz­
cze w  bieżącym  ro ku  przyho low ane do P o lsk i z 
różnych p ortó w  zagranicznych.

Z H a v ru  zostaną p rzetransportow ane 2 p ły w a ­
jące dźw ig i po 30 ton  każdy i  dw ie  pontonowe 
b a rk i o w yporności 94 ton, z B rem erha fen  —  je ­
den p ływ a ją cy  75 tonow y dźw ig, d rug i zas 100 to ­
n o w y  dwa 60 tonowe i  czte ry 30 tonowe oraz 
dziesięć h o lo w n ikó w  p ortow ych  o w yporności oko­
ło  21 ton  każdy z A n tw e rp ii.

Z  p o rtu  angielskiego Pool zostanie przyho low a­
nych  28 s ta tków  dem obilow ych o wyporności 134 
ton  każdy, dwa s ta tk i desantowe o te j samej w y ­
porności oraz cztery poław iacze m in  o w yporności 
245 ton  każdy z p o rtu  Peobrocke. Niezależnie od 
tego praw dopodobnie zostanie przyho lowanych z 
A n g li i  8 po ław iaczy m in  i  jeden statek ry b a ck i o 
w yporności 25 to n  z Caen. . , . - „

Po nap raw ie  uszkodzeń i  przeróbce n ie k tó rych  
iednostek zostaną one przekazane do prac p o rto ­
w ych, zw iązanych z żeglugą m orską i  rzeczną. 
T ra n spo rty  holow ane zaw iną do portów  Gdańska 
G d yn i i  Szczecina.

IM P O R T N A W O ZÓ W  S ZTU C ZN Y C H  

M im o  dość znacznej p ro d u k c ji nawozów sztu­
cznych w  k ra ju , ze w zględu na w y ja ło w ie n ie  gle­
b y  w  ciągu 6 la t  okupacji, ro ln ic tw o  nasze w ym a ­
ga w ie lk ic h  ilośc i naw ozów  sztucznych. D la  po­
k ry c ia  zapotrzebowania naw ozy sztuczne im p o rtu ­
jem y w  ram ach dostaw U NR R A. Obecnie 2 s ta tk i 
w y ła d o w u ją  w  G dyn i nawozy.

F L O T Y L L A  R Y B A C K A  P O W IĘ K S Z Y ŁA  SIĘ  
O 4 K U TR Y

Polska f lo ty lla  rybacka  sta le pow iększa się o no­
we pe łnom orsk ie  je dnostk i. O sta tn io  w  G d yn i spu­
szczono na  wodę dw a k u t r y  zbudowane przez stocznię 
rybacką  w  G dyn i ty p u  „M IR  20a” , oraz dw a k u try  
tego samego ty p u  w  G dańsku, zbudowane przez sto­
cznię S tog i pod G dańskiem .

_
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Rośnie przem ysł i rzem iosło
na Pomorzu Zachodnim

O tw arta  w  Szczecinie w  dn iu  „Ś w ię ta  M orza ;‘ 
w ystawa p. n. „P okaz W zorów  W ytw órczości“  
sp raw iła  d la  w ie lu  m ieszkańców Pomorza Szcze­
cińskiego ja k  i  d la  p rzyby łych  gości z P o lsk i cen­
tra lne j m iłą  n iespodziankę i  w y w a rła  s ilne  w ra ­
żenie. Zdum ien ie  to  n ie  w y n ik a  z samego ak tu  
o tw arcia  dokonanego przez najwyższego dosto jn i­
ka Państwa, czy też w ysok ie j fo rm y  artystyczne j 
i  es te tyk i zorganizow anych stoisk, ale ogarnęło 
każdego, k to  u jrz a ł ta k  bogatą treść p ro d u k c ji 
szczecińskiej. P rzecię tny obyw ate l n ie  zdaw ał so­
bie dotychczas sp raw y z tego, że na tych  terenach 
.juz się ty le  różnorodnych a rty k u łó w  produku je . 
Przecież to  za ledw ie dwa la ta  naszej ciężkie j ges- 
podark i, n ie  m n ie j jednak  w ykorzystane należycie.

Obszerne sale M uzeum  M orskiego p rzy  W ałach 
Chrobrego zg rom adziły  ponad 200 stoisk, obrazu­
jących  dorobek p ro d u k c ji w szystk ich  trzech sekto­
ró w  gospodarczych.

Już zdała w idać pow iewające b ia ło  czerwone 
tia g i, na fro n to n ie  b ud yn ku  duży napis „Pokaz 
W zorow W ytw órczości“ . P rzy  w e jśc iu  w ita  nas za­
pala jąca się i  gasnąca la ta rn ia  m orska, eksponat 
w ykon a n y  przez U rząd M orsk i. Sześć dużych sal 
na parterze obrazuje dorobek przem ysłu  państwo­
wego oraz prace związane z odbudową.

Na p raw o  w  ho lu  w id z im y  stoiska Z jedn. Przem  
M at. B udow lanych, przedstaw iające p rodukc ję  ka ­
l l i ,  cegły, dachówek, p iecy itp . oraz C entr. Żarz. 
Państw . Przem. B row arn ianego z zespołem p ro ­
d u k c ji b row a ró w  Szczecin, P ołczyn i  Koszalin.

W  g łęb i w  dw uch  salach roz lo ko w a ły  się: Fa­
b ry k a  opakowań Blaszanych —  Goleniów, Państw . 
W ytw . K w asu  Węglowego, Państw . Fabr. P ieców 
—-  D erłow o, C ukro w n ia  „G um ieńce“  i  D rożdżownia 
Szczecin, pod w spó lnym  hasłem: „ż y w i i  bogaci 
wieś,^ m iasto i  państwo“ . N ieco z boku m am y m o­
żność oglądać różnorodne w y ro b y  druciane w y k o ­
nane przez F a b rykę  S ia tek —  Łobez. W  prze jśc iu  
do sa li następnej w id z im y  stoiska, Państw . Z a k ła ­
dów M o to ryzacy jnych  z ró żnym i częściami w y ­
m iennym i, Państw . Fabr. Chem. i  M aszyn B iu ro ­
w ych  z w yp ro d u kow a nym i pow ielaczam i, k a lka m i 
taśm am i i  fa rbam i, następnie H u ty  „S to łczyn “ . Z  
d rug ie j s trony  duże stoisko obrazujące odbudowę 
Państw . F a b ry k i Sztucznego Jedw abiu  w  Ż yd o w i- 
n ie. D użym  zainteresowaniem  cieszą się w ys ta w io ­
ne przez Fabr. Kapeluszy —  Dębno, w zo ry  kape­
luszy m ęskich i  k a p lin ó w  damskich, następnie go­
tow e u b io ry  i  b ie lizna  produkow ane przez Państw . 
Zak łady K o n fe kcy jn e  w  Szczecinie.

Sala następna to  zespół m e b li w  postaci sto­
łów , b iu rek , gotow ych p ięknych  syp ia lń  itp . p ro ­
dukow anych  przez Z jedn. Przem. Drzewnego O k r 
Zach.

Na w pros t wejścia  w  dw uch  dużych salach 
przedstaw ia ją  sw oją  dzia ła lność Zjednoczenie E - 
nergetyczne. D elegatura Rządu do S praw  W ybrze­
ża w raz  z W ydzia łem  Pom iarów , Szczecińska D y ­
rekc ja  O dbudow y z W oj. W ydz. O dbudow y i  Re­
g iona lną  D y re kc ją  P lanow ania  Przestrzennego.

Na p rzyk ładz ie  m odelu anatomicznego każdy m ógł 
uzm ysłow ić sobie znaczenie z ió ł w  życ iu  cz łow ieka

W  powodzi p lanów , w ykresów , m ontaży fo togra­
ficznych, m am y możność zapoznać się z całością 
zniszczeń i  odbudow y w o j. szczecińskiego.

Na lew o  c iekaw y eksponat M uzeum  M orskiego 
w  postaci m ode lu  plastycznego Szczecina i  oko li­
cy oraz stoisko U rzędu M orskiego, p rzedstaw iają ­
ce prace nad odbudową portu . W  następnej sali 
najrozm aitsze p łu g i, b rony, k u lty w a to ry , do łow ni- 
k i  itp . produkow ane przez fa b ry k i m aszyn ro ln i­
czych w  B e rlin k u , S łupsku  i  Resku. Obok stoiska 
Państw . Zakładów  P rze róbk i L n u  —  K oszalin , cen­
t r a l i  ry b n e j i  Państw . Fabr. sieci ryback ich  w  
D raw n ie  p roduku jące j n ie ty lk o  doskonałe sieci ale i 
p raktyczne  i  estetyczne f ira n k i okienne. W  sali 
p rzy leg łe j zespół w y tw ó rn i pod leg łych  D y re kc ji 
P rzem ysłu  m iejscowego. W id z im y  tu  w y ro b y  che­
miczne, żelazne, drzewne i  w ie le  inn ych  codzien­
n ie  używ anych  w  gospodarstw ie dom owym .

Na p ie rw szym  p ię trze  zna laz ły  pomieszczenie 
spółdzielczość i  sekto r p ry w a tn y  w  ram ach dzia­
ła lności Izb y  P rzem ysłow o H and low ej.

Spółdzielczość w ys ta w iła  ogółem 20 stoisk W 
ho lu  roz lo ko w a ły  się Sp. W yd. „P o lsk ie  Pismo 
i  K s iążka“ , przedstaw iająca dorobek polskiego sło­
wa drukowanego, B row arn icza  S pó łdz ie ln ia  „P ra ­
ca w  S łupsku, prowadząca jeden z najw iększych 
b row arów  na Pom orzu Szczecińskim, „P rzem ysł 
L u d o w y “  z dużą ilością  p rzep ięknych w yrob ó w  lu ­
dowych, p rodukow anych  w  Osowie, Kosza lin ie  i 
Gocławie, Sp. W yd. „C z y te ln ik “  ze stosem książek 
i  in te resu jącym  pokazem „ ja k  pow sta je  K u r ie r  
Szczeciński“ , Szczecińskie Z a k ład y  M leczarskie 
oraz Sp. „R o b o tn ik “  —  Szczecinek, odzw ier- 
c iad la jąca p rodukc ję  w łasnych  zakładów  w y tw ó r­
czych ja k  m łyna , b row aru , p a la m i k a w y  i  gorzel­

ny dw uch p rzy le g łych  na lew o  salach znalazły 
pomieszczenie sto iska „S po łem “ , Z w iązku  R ew i­
zyjnego, Sp. Bud. W ie jsk iego „Sam opom oc Chłop­
ska“ , S. P. B. C entr. Gosp. „S o lida rność“  oraz sze­
regu inn ych  m nie jszych spółdzie ln i. „S po łem “  w y-

Stoisko spółdzielczego b row aru  ze S łupska

s taw iło  w zo ry  p ro d u k c ji w szystk ich  7 zakładów 
w ytw órczych . W id z im y  tu ta j różnego rodza ju  prze 
tw o ry  owocowe, w arzyw ne, rybne, c u k ie rk i i  cze- 
koladę, octy, m usztardy, o le je  i  szereg innych  ar­
ty k u łó w  u ż y tku  codziennego. Szczególnie in te re ­
sująco w ypad ło  stoisko dz ia łu  z ie la rskiego „Spo­
łe m “ . Oprócz licznych  próbek zió ł, każdy m iał 
możność oglądać pracę poszczególnych narządów 
cz łow ieka i  na podstaw ie w ystaw ionego modelu 
anatomicznego, uzm ysław iać sobie w p ły w  ja k i  na 
zd row ie  lu d z i w y w ie ra ją  n ie w in n ie  rosnące zioła 
Zw iązek R e w izy jn y  S pó łdz ie ln i w  licznych  fo to ­
g ra fiach  zobrazow ał różnorodność p racy  spółdzielń 
oraz za pomocą ta b lic  i  w yk resó w  p rzedstaw ił ich 
dzia ła lność i  dorobek. Z  ciekawszych sto isk spół­
dzie lczych na leży w ym ie n ić  jeszcze Sp. R. H. G ry ­
fice, Sp. D rob iarską  „K u ra “ , ze sw oim i żyw ym i 
eksponatam i w  postaci gęsich i  ku rzych  p isk lą t 
oraz spółdz ie ln i p racy  ja k  „R y b a k “  —  Trzebierz, 
„W sp ó ln y  T ru d “  —  Szczecin i  inne..

D w ie  w ie lk ie  sale po s tron ie  p rzeciw ne j zajął 
sekto r p ryw a tn y . Na przedzie duże stoisko Izby 
P rzem ysłow o H and low e j. Z licznych  w ykresów  i 
zestawień dow iadu jem y się, że na Pom orzu Szcze­
c ińsk im  p racu je  2.890 p ryw a tn ych  przedsiębiorstw  
przem ysłow ych  z czego spożywczych —  1472, bu ­
dow lanych  —  942, chem icznych —  201, drzewnych

199, m e ta low ych  —  48, pap ie rn iczych  —  24, za- 
baw ka rsk ich  —  4. N iezależnie od tego w  r. 1946 
pracow ało  5,371 przedsięb iorstw  hand low ych  i  1122 
przedsięb iorstw  usługowych. Na poszczególnych 
stoiskach w id z im y  w ie le  p rod u k tó w  spożywczych 
chemicznych, m eta low ych, d rzew nych itp . Na w y­
różnien ie  zasługu ją  sto iska f irm : „Technohem ia“ , 
„D e lio “ , „P o n w in “ , Z ak ładów  M echanicznych Szcze 
c in  —  G olencin  i  Z ak ł. D rzew n. B r. W iśn iew ski 
i  Ska.

Dużą in ic ja ty w ę  należy przypisać f-m ie  „Rem o“ 
Na podstaw ie p rak tycznych  p rzyk ła d ó w  „T o  w a r­

to “  —  po rem oncie k ilka se t tys ięcy z ło tych  i  „ ta k  
w yg ląda ło  po w o jn ie  a ta k  po rem oncie“ , firm a  
ta  zobrazowała całość sw o je j p racy  w  dziele zb ió r­
k i  uszkodzonych m ebli, kuchenek, w anien, ka lo ­
ry fe ró w  i  ich  rem ontu.

O statnią  w ie lk ą  salę na d rug im  p ię trze  zajęło 
rzem iosło szczecińskie. M am y tu  w y tw o ry  sto la­
rzy, szewców, k ra w có w  a także rzeźników , p ieka­
rzy, c u k ie rn ikó w  itd . Cech p ieka rzy  i  cu k ie rn ikó w  
p row a d z ił na w ys taw ie  w łasną k a w ia rn ię  a cech 
fry z je ró w  u ruch o m ił zakład  fry z je rs k i. W śród licz ­
nych eksponatów w id z im y  także bardzo dużo p ięk­
nych  zabawek i  innych  przedm io tów  a rtystycznych

P rzem ysł maszyn ro ln iczych  b y ł rów n ież
reprezentowany

Rzemiosło szczecińskie zorganizowało na „P o ­
kazie“  doskonałą re w ię  sw oje j w y tw ó rczo śc i.’’Bo­
gatą treścią  w y tw o ró w , ich  este tyką  i  solidnością, 
przekonało w id z ó w  o pow ażnym  dorobku  polskie­
go rzem ieśln ika  na Z iem iach Zachodnich i  jego 
w k ładz ie  w  odbudowę życia gospodarczego.

Szczeciński „P okaz“  aczko lw iek organizow any 
w  tru d n ych  w arunkach  i  dużym  pośpiechu, stanął 
na w ysok im  poziom ie a rtys tycznym  i  swoją prze­
bogatą ilością  w zorów  p rodukow anych  a rty k u łó w  
uprzys tępn ił szerokim  rzeszom zw iedzających za­
poznanie się z w ytw órczością  Z ie m i Szczecińskiej. 
Z tych  też w zględów  należy się duże uznanie n ie ­
ty lk o  d la  w ystaw ców  a także d la  organizatorów .

Szkoda ty lk o  bardzo, że w ystaw a  ta  k ró tk o  
trw a ła , bo za ledw ie osiem dn i i  prasa ogólnopol­
ska pośw ięciła  je j ta k  m ałą uwagę. Cz. S.

M ć i e s c i  z  P o m o r z a

W OJSKO D A ŁO  G M A C H  N A  G IM N A Z JU M
G im n a z ju m  w  D ą,b iu  o trz y m a ło  na okres  la t  

10 b u d y n e k  daw nego  ka syna  o fic e rs k ie g o  na 
cele szkolne. U m o ż liw i to  g im naz jum  w ła śc iw y  
ro z w o j, a m ło d z ie ż y  lepsze w a ru n k i nauczan ia .

PO K O N FE R E N C JI W  K O ŁO B R ZE G U

W  K ołobrzegu  odbyło się posiedzenie k o m is ji 
technicznej, k tó re j zadaniem  b y ło  usta len ie  tech­
n ik i  prac p rzy  odbudow ie m iasta  i  portu . W  cza­
sie ko n fe ren c ji ustalono, że K o łobrzeg m a służyć 
trzem  celom: być bazą d la  rybaków , ośrodkiem  
uzdrow iskow o -  kąp ie low ym  i  portem , w  k tó ry m  
przeprowadzać się będzie rów n ież p rze ładunk i to ­
w a ró w  (przede w szystk im  węgla).

25 TY S IĘ C Y  N IE M C Ó W  M N IE J

W  m iesiącu czerwcu opuściło Pom orze Zachod­
n ie  25.600 N iem ców. W ysied lan ie  m ia ło  m iejsce 
przede w szystk im  we wschodnich pow ia tach w o- 
jew odztw a  szczecińskiego. W  lip c u  akcja  re p a tria ­
c ji N iem ców obejm ie 40 tys ięcy osób.

O S IE D LO N O  80 R Y B A K Ó W
W  ciągu m a ja  prowadzono bez p rz e rw y  akc ję  osa­

d n ic tw a  rybackiego. N a jw ięce j ryb a kó w  osiedlono na 
teren ie  M orskiego Urzędu R ybackiego w  Gdańsku, 
gdzie osadzono aż 47 ry b a k ó w  z rodz inam i. R ybacy na 
te ren ie  tego urzędu p o p ra w ili dość znacznie sw o ją  po­
zycję m a te ria lną , czego w ym o w n ym  dowodem  jest 
m nie jsza ilość podań o pożyczki w  B a n ku  R ybaków  
M orsk ich .

W  okręgu D a rlo w sk im  osiedlono je d yn ie  6 rodz in  
ryb a ck ich ; przyczyną słabego nas ilen ia  a k c ji osadni­
czej w  ty m  okręgu je s t pozostawanie w ie lu  osad r y ­
back ich  w  a d m in is tra c ji w o jskow e j.

W  okręgu szczecińskim  os ied liło  się 27 ryb a kó w  
z czego 22 z g łęb i k ra ju , a 5 z G dyni.
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Po dwu latach pracy
W dn iu  5 lipca  m in ę ły  2 la ta  od c h w ili ostatecznego objęcia przez w ładze polskie  s to licy  Pomorza 

Zachodniego Szczecina. Od tego też dnia  rozpoczęto odbudowę na ty m  teren ie w szystkich  dziedzin  
życia. Poniże j zamieszczamy k ró tk i p rzegląd osiągnięć w  dziedzinie przem ysłu.

200 M IL IO N Ó W  Z ŁO T Y C H  N A  O DBU DO W Ą 
F A B R Y K I SZTUC ZNEG O  JE D W A B IU  

W  Żydow in ie  pod Szczecinem prowadzone są p ra ­
ce nad uruchom ien iem  fa b ry k i sztucznego je d w a b iu  
N a ten  cel p rzew idz iane są na ro k  bieżący k re d y ty  w  
wysokości 200 m ilio n ó w  z ło tych . K re d y ty  te j placówce 
ju ż  przyznano i  dz ięk i tem u  p rzy  odbudow ie p racu je  
420 robo tn ikó w . N ies te ty  ilość fachow ców  jest bardzo 
n ik ła , m im o ty c h  trud nośc i p rzedsiębio rstw o m a r u ­
szyć na  początku przyszłego roku . F a b ryka  p roduko ­
w a ła  będzie w łókna  cięte w  ilośc i 3 ton  dziennie.

O D B U D O W A  PAŃSTW O W EJ F A B R Y K I 
SUPERFO SFATU

N a przedm ieściu Szczecina w  S to łczyn ie  p rzepro ­
wadza się odbudowę Państwowej fa b ry k i Superfos- 
fa tu . P rzedsiębiorstwo to  zna jdu je  się nad O drą 
i  p rze ję te zostało przez w ładze po lsk ie  w  stanie zde­
w astow anym . Obecnie przeprowadza się rem ont i  do­
budowę w ież p ro d u kcy jn ych  oraz b u d yn ku  a d m in i­
stracyjnego. W ieże będą s łu ży ły  do p ro d u k c ji kw asu 
siarkow ego. Prace zabezpieczające przeprowadza się- 
rów n ież p rzy  m łyn o w n i. Przy pracach ty c h  zajętych 
je s t 40 robo tn ikó w . U ruchom ien ie  zak ładu  p rzew idu je  
się na  m arzec 1948 r.

P A Ń S TW O W A F A B R Y K A  T L E N U  
Zjednoczenie G azów Techn icznych przeprowadza 

odbudowę Państwowej F a b ry k i T lenu . F a b ryka  je s t 
pozbaw iona dużej części maszyn, ale pon iew aż zjedno- 
ozenie dysponuje odp ow iedn im i m aszynam i, a k re d y ty  
na  ich  p rze transportow an ie  ju z  zosta ły przyznane, 
prze to  p rzew idu je  się, że uruchom ien ie  fa b r y k  nastąp i 
jeszcze w  ty m  roku . W ysokosc przyznanych  k re d y tó w  
w yn os i 5 m ilio n ó w  z ło tych . S um y te  pozw ala ją  na 
przeprowadzenie zam ierzonych prac.

W Y T W Ó R N IA  K W A S U  W ĘG LO W EG O  
W  Szczecinie czynnna je s t W y tw ó rn ia  Kw asu W ę­

glowego. P laców ka ta  p ro d u ku je  obecnie m iesięcznie 
?5 tys. kg. kw asu  węglowego. Zdolność Pr ° duk ayl " a 
przedsiębio rstw a w yn os i 90 tys ięcy  kg. F a b ryka  p  -  
siada duże ilośc i surowca, ta k  źe z te j s tron y  m e g ro ­
żą przeszkody W  fab ryce  p racu je  90 pracow n ików . 
O dczuwa się je d n a k  niedostateczną ilosc b u t l i  do k w a ­
su i  b ra k  konsum entów .

P. Z. P. M .
Pracuiace na te ren ie  Szczecina Państwowe Z a k la -

I s s s s

imyślnie.

K R E D Y T Y  D L A  C E G IE L N I
W  podszczecińskiej m ie jscow ości Sto łczynie z n a j­

du je  się ceg ie ln ia  „Zgoda” . O trzym a ła  ona od Banku 
Gospodarstwa Kra jow ego w  p ie rw szym  k w a tra le  br. 
m ilio n  z ło tych  k redy tów , co pozw o liło  na uruchom ie­
n ie  p laców k i.

Cegie ln ia rozpoczęła pracę pod koniec k w ie tn ia  
i  p roduko w a ła  wówczas 12 tys ięcy  cegieł dziennie. 
Obecnie p ro d u kc ja  w ynos i ju ż  25 tysięcy cegieł dzien­
nie. W  ceg ie ln i p racu je  64 p racow n ików .

C E G ŁY N A  O D BU D O W Ę W A R S ZA W Y
O dbudow a poszczególnych dz ia łów  przem ysłu, po­

m im o licznych  trud nośc i n a tu ry  finansow e j i  technicz­
ne j posuwa się stale naprzód. W  K luczew ie na Pomo­
rzu  Z achodn im  przeprowadzono w  m ie jscow ych za­
k ła dach  ceram icznych rem o n t dw óch pieców ho ffm a - 
now skich , k tó ry c h  uruchom ien ie  pozw o li na znaczne 
zw iąkszenie i  zróżn iczkow anie  p ro d u kc ji. Obecnie za­
k ła d y  są uruchom ione w  90 proc., a duże zapasy g lin y  
pozw ala ją  na  dalszą rozbudowę.

W  zakładach p racu je  170 robo tn ikó w . Dziennie 
p ro d u ku je  się 70— 80 tys ięcy cegieł. Dużą ilość w y p ro ­
dukow anych  w  zakładach ceg ie ł przeznacza się na od­
budow ę W arszawy.

K łopotem  tru d n y m  do rozw iązan ia  je s t b rak  w łas­
nej k o p a ln i g lin y . K ie ro w n ic tw o  zak ładu czyni sta ra ­
n ia , b y  uzyskać odpow iednie te reny, na k tó rych  m oż­
na b y  eksploatować surow iec na w ła sn y  rachunek.

Z  PRACY P R ZEM YS ŁU  W E ŁN IA N E G O  
W  p ie rw szym  k w a rta le  bieżącego roku  urucho­

m iona została w  D ra w sku  na  Pomorzu Zachodnim  
Państwowa F a b ryka  W yro b ó w  W ełn ianych . Ze w zg lę- 
du  na  b ra k  fachow ców  je s t ona czynną zaledwie w  

• 15*/». P rzy  p e łn y m  w y k o rz y s ta n iu  może ona p roduko ­
w ać 25—30 tys ięcy m e tró w  m a te ria łó w  miesięcznie.

P lacówka za tru d n ia  obecnie za ledw ie  29 p racow ­
n ików . O dczuwa się przede w szys tk im  b rak  jednostek

W  fab ryce  cu k ie rkó w  i  czekolady „ Społem(( 
w  S łupsku

w ykw a lifik o w a n y c h , a rów n ież i  kredy tów . Bank 
Gospodarstwa Kra jow ego da ł w p raw dz ie  na  prace in ­
w estycy jne  345 tys ięcy zł., a N arodow y B a nk Polski 
jeden m ilio n  z ł. k re d y tu  obrotowego, są to  jednakże 
sum y n iebyw a le  n ik łe  w  stosunku do potrzeb nowo 
pow sta łe j p laców k i. M oż liw ośc i ro zw o ju  i  p ro d u kc ji 
p rzedsiębio rstw a są bardzo duże.

60 TO N  M IE S IĘ C Z N E J PRODUKCJI S IA T K I
W  Łobezie czynna je s t Państwowa F a b ryka  S iatek 

1 W yro bów  z D ru tu . P laców ka rozbudow yw ana jest 
p lanow o, a je j obecna zdolność p ro d u kcy jn a  w ynosi 60 
ton  s ia tk i m iesięcznie.

Przeszkodą w  p ro d u k c ji je s t b ra k  m a te ria łu . G dy­
b y  m ożna otrzym ać w łaśc iw e ilośc i surowca, dałoby 
się w yda jność przedsiębio rstw a znacznie powiększyć. 
W  c h w ili obecnej p racu je  w  fab ryce  57 p racow ników .

O ile  chodzi o k re d y ty , to  przedsiębiorstw o złożyło 
zapotrzebow anie na 3,2 m ilo n y  zł. k re d y tu , a o trzy ­
m ało 1 m ilio n  z ło tych. W artość m iesięcznej p ro d u kc ji 
w ynosi obecnie 1,2 m ilo n y  zł. P lan p ro d u k c ji na ro k  
bieżący p rzew idu je  w yp rod ukow a n ie  550 ton  s ia tk i.

E LE K TR O W N IE  N A  PO M ORZU ZA C H O D N IM
W  Zjednoczeniu E nergetycznym  Pomorza Zachod­

niego przeprowadzono osta tn io  15 °/o redukc ję  eiem en- 
tu  n ie  p rodukcy jnego, ta k  że obecnie zjednoczenie za­
tru d n ia  2493 p racow n ików . M im o  to  .e lek trow n ie  w  
dalszym  ciągu odczuwają ogrom ny b ra k  fachowców. 
Ogólną ciężką sytuację pogarsza jeszcze fa k t, że n a j­
lepszy e lem ent sam  z w ła sn e j w o li odp ływ a  z e le k tro ­
w n i państw ow ych, zn a jd u ją c  w  in n y c h  p laców kach 
lepsze w a ru n k i p racy. N a jw ięce j fachow ców  zakłada 
w łasne przedsiębiorstwa, k tó re  są znacznie w ięcej do­
chodowe an iże li praca w  e lek trow n i.

W  m iesiącu m d ju  w  14 czynnych  na  Pom orzu Za­
chodnim  zakładach e lek trycznych  w yp rodukow ano 
8.395 m il.  K H W  (98,8 o/0 p lanu). Sprzedano na tom iast 
6.250 m il. KH W , o trzym u jąc  w zam ian 28,1 m ilio n ó w  
zło tych. Ilość abonentów  ene rg ii e lek tryczne j w ynos i 
99 tysięcy.

W  zna jdu jące j się w  Żółw ine pod Szczecinem e lek­
t ro w n i c iep lne j przeprowadza się rem ont ogólny. Pra­
ce są ju ż  na  ukończen iu  i  w  trzec im  k w a rta le  b r. roz­
pocznie się eksploatację e le k tro w n i. O b iek t ten będzie 
m ia ł w ie lk ie  znaczenie d la  re jo n u  portowego dolnej 
O d ry  i  m ie jscowości leżących na  północ od Szczecina. 
E le k tro w n ia  będzie m ogła obsługiw ać n ie  ty lk o  lezące 
tu  osiedla i  p la có w k i przem ysłow e, ale rów n ież  i  d źw i­
g i pracu jące na naszym  nabrzeżu w ęglow ym .

W  Łom czew ie zn a jdu je  się dużych rozm ia rów  
e le k tro w n ia  wodna. Z jednoczenie Energetyczne p ro ­
w a dz i prace nad je j uruchom ien iem . Przeprowadza się 
rem ont tu rb in  i  uzupe łn ia  b ra k i w  in nych  urządze­
niach.

Ukończono pracę związane z budow ą l in i i  40 K W  
z Maszewa do Czanowa. L in ia  m a w ie lk ie  znacze­
nie, gdyż wyposaży w  p rą d  lężące na  ty m  odcinku 
wsie. Równocześnie w  Czanowie ukończono budowę 
podstac ji 40 K W . W  Pyrzycach odbudow ano podstację 
40 KW , a w  Ban iach podstację 15 KW .

F A B R Y K A  P A KU ŁÓ W  W  K O S Z A L IN IE

,wka p ro d u ku je  p a k u ły  ln ia n e  i  konopne.

Z A K Ł A D Y  D E S T Y L A C J I D R ZE W A  

w M niszkach na

^ o d & r - e  potrzeby!
f ^ ie T ^ U »  ^ Jnacza lyPn a  eks- 
, r t  w ew nętrzny  ja k  i  zagraniczny.

■as przeprowadzone, będzie m ożna ją  uruchom ię.

m m m m .w a rta l b r. f irm a  o trzym a ła  1,1 m ilio n a  ztotyc 
y tó w  na cele inw estycy jne .

W YP R O D U K O W A N O  130 T Y S IĘ C Y  PUSZEK 
W  G olen iow ie  pod Szczecinem zn a jdu je  się fe -  

r y k a  o p S o w t ó  blaszanych. W  p ie rw szym  k w a rta le  
leżącego ro k u  p rze rob iła  ona 8 to n  b la ch y  Jest to

7 w yp a d ku  dalszego jeszcze z w ię k s z ę . ^ e b fb y  p la -

n t : r r « odp S S ~
a b ryka  w yp rod ukow a ła  130 tys ięcy s z u  p 
owa została na tychm ias t sprzedana.

T. K a rp ow iczż,

Zem sta złotego p iasku
Część II

T a m  zaś w id a ć  b y ło , że o ro z m o w ie  K re s ła w a  
z N a w o je m  w ie d z ie li w szyscy , g d yż  k o ło  d o m o w  
g ro m a d z il i s ię  l ic z n i c ie k a w i.  N ie k tó rz y  p rz y s ło ­
n iw s z y  oczy  d ło ń m i s p o g lą d a li k u  m orzu . K ie d y  
o b o k  n ic h  p o ja w i ł s ię  ro zw śc ie czo n y  K re s ła w , 
o b s tą p il i go  w o k ó ł i  p y ta l i :  a co? a ja k ?  —  G adają , 
że R a dogos t s ie c i w a m  p o r w a ł —  z a m a m ro ta ł sę­
d z iw y , k u la w y  s ta rzec , k tó re m u  n ie g d y ś  m aszt 
s trz a s k a ł k o la n o  —  h m , cóż R a d o g o s to w i po  tem u?

—  M ilc z a łb y ś  p o k ra k o !  —  Z a k rz y k n ię to  chó­
re m  _  R a dogost to  ż m ija !  —  Cóż n a m  złego u c z y - 
n ił? !... —  z a b rz m ia ł gdzieś z b o k u  n ie ś m ia ły  g ło -  
s ik , lecz z o s ta ł za g łu szo n y  p rze z  inne . W ów czas 
K re s ła w  ro b ią c  zb iedzoną  m in ę , w y c ią g n ą ł do  ze­
b ra n y c h  p rosząco  d ło n ie  i  za jęcza ł. - K to ś  t u  p y ­
ta ł  co n a m  z łego u c z y n ił R adogost?  E ch  dużo  tu  
b y ło b y  m ó w ić , t y lk o  cz łe k  z ły c h  u c z y n k ó w  m e 
chce p a m ię ta ć . A le  te j k r z y w d y ,  k tó rą  m i te ra z  
w y rz ą d z i ł —  n ie  sposób w y b a c z y ć ! —  z a łk a ł k o ­
m e d ia n t.  —  D o b rz y  lu d z ie , osądźcie  sa m i ja k im  
je s t  R a dogost, s k o ro  b l iź n ie m u  n a  k a żd ym  k r o k u  
s ta ra  s ię  p rzez  zaw iść  o s ta tn i kę s  chleba z r ę k i 
w y rw a ć ?

—  Ł o t r !  —  k r z y k n ę li  w z b u rz e n i.

K re s ła w  zezu jąc  k u  z e b ra n y m  s tw ie rd z ił,  ze 
scena o d e g ra n a  p rzez  n ie g o  b y ła  e fe k ty w n a . G łu ­
p i k to b y  m y ś la ł,  że ty c h  k i l k a  s ie c i s ta n o w ią  je go  
je d y n y  m a ją te k !  H o , ho , m ia ł  ic h  pełne poddasze. 
B y ły  z ro b io n e  z n o w iu tk ie g o  konopnego  w łó k n a . 
U ś m ie c h n ą ł s ię  w  duszy, a le  z e b ra n i w id z ie li ,  ja k  
z ża łosną  m in ą  o c ie ra ł g ru b y m  za tłuszczo nym  rę ­

k a w e m , szczere, duże łz y . P o s tu k iw a li w ię c  m ęż­
c z y ź n i s ę k a ty m i k i ja m i,  a k o b ie ty  s to p a m i, i  po 
k r ó tk ie j,  g w a łto w n e j n a ra d z ie  p o s ta n o w io n o  pó jść  
do R adogosta .

—  R o z p ra w ić  s ię  z n im  i  b a s ta ! D ość m u  p o ra ­
stać p ie rz e m ! —  p r y c h a l i  r o z ją trz e n i ry b a c y . —  
K i ja m i go w y  t łu c !  —

P rz y g lą d a ją c y  s ię z  b o k u  te j scenie, n ie ro b a  
N a w ó j,  w ie rc ą c  w  b ru d n y m  u ch u , w y d a w a ł się 
b y ć  zn u żo n y  c a ły m  za jśc iem . A le  oczy  je g o  u k r y te  
w  g łę b o k ic h  o czod o łach  p rz e w ie rc a ły  c ie m n y m i 
b ły s k a m i w rzą ce  k łę b o w is k o  Ł e b ia m  K ie d y  d o ta ­
r l i  do  ra d o g o s to w s k ie j schedy, N a w ó j u k r y ł  s ię  za 
k rz e w e m  i  coś, ja k  w y ra z  t rw o g i,  w y k r z y w i ł  m u  
tw a rz

K re s ła w  id ą c y  n a  p rze d z ie  co c h w ila  o d w ra c a ł 
się i  b a d a ł w z ro k ie m  n a s tró j id ą cych . W szyscy  b y ­
l i  w ś c ie k li.  N a  s ta re  sosnow e d r z w i z w a liło  s ię  n a ­
ra z  k i l k a  p ięśc i, aż k u rz e m  z a d y m iły  z lic z n y c h  
p o r  p o g ry z io n e  p rze z  ro b a c tw o  w ie rz e je .

—  D a le jż e ! O tw o rz y ć !
W  d rz w ia c h  s ta n ę ła  n a jm ło d s z a  s io s tra  R a d o ­

gosta. R o z w a r łs z y  szeroko  ź re n ic e  c o fn ę ła  s ię o 
k ro k .

—  Czego chcecie?
—  D a w a j t u  R a dogosta ! C h ce m y  s ię  z m m  po ­

ra ch o w a ć !
__R a dogosta  od  cz te re ch  d n i n ie  m a  w  dom u.

N a  m o rz u . C ze ka m y  je g o  p o w ro tu .
__ K ła m ie s z  w y m o c z k u ! P u ść  nas!
—  Id ź c ie  —  o d s tą p iła  sp o ko jn ie .
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Na Pomorze płyną
. . .  Pociecho m o ja  Ty, książeczko . .

S tan is ław  W ysp iański

Uczuciem  na jbardz ie j t rw a ły m  w  życ iu  człow ieka 
je s t m iłość do książk i. Jeś li się ją  ju ż  raz pokocha n ic  
n ie  zdoła te j m iłośc i w ye lim inow ać. Tęskn i się za nią, 
szuka je j tow arzystw a. We w pom nieniaeh ja w ią  się 
niezapom niane p rz y ja c ió łk i m łodości w  ba rw n ych  su­
k ienkach, zdobnych w  znajom e ty tu ły ,  albo w  koszto­
w n ych  toaletac,h skórzanych opraw.

Zwłaszcza m ieszkańcom  tu te jszych  te renów  dała 
się ogrom nie we znak i tęsknota za książką. N iem a l 
wszyscy, co tu  p rzy je ch a li zagu b ili gdzieś w  zaw ie ru ­
sze w o jenne j jakąś Swoją jedyną  książkę lu b  parę to ­
m ów, czasami całe b ib lio te k i. I  n ie  jeden przysięga —  
„ ju ż  n igdy  n ie  będę zb ie ra ł książek” ... żal za u tra co ­
n y m i skarbam i, p rzyw iązanie, ja k im  darzy ło  się tę 
swoją b ib lio tekę , n ie  pozw ala ło m yśleć o tw orzen iu  
now ej. A le  cóż, najsroższy naw et z a w ó i m iłosny  nie 
e lim in u je  przecież z życia tęsknoty za m iłością. Jakaś 
jedyna polska książka, znaleziona w śród rozrzuconych 
w  nie ładzie n iem ieck ich  tom ów  bud z iła  tę  tęsknotę 
na nowo, od początku... Zaczynało się od je dne j potem  
p rzybyw a ła  druga, a potem  pragnę ło się ich  coraz 
więcej. N ieste ty  w te d y  jeszcze n ie  b y ło  an i gdzie, an i 
za co kupić.

G łód ks ią żk i zaczął dokuczać coraz bardz ie j. Szu­
k a ł ich cz łow iek w  tw orzącym  się na ru ina ch  m iast 
życiu, i  ty lk o  czasami je  zna jdow a ł u  nauczyciela 
świeżo zorganizowanej szkoły, k tó ry  skądś n ie  w ia d o ­
mo ja k im  cudem zdobył zaw rotną ilość dw udziestu 
k ilk u  egzemplarzy.

T a k  b y ło  na jes ien i 1945 roku.

A  potem, w  początkach 1946 roku , M in is te rs tw o  
O św ia ty  p rzys ła ło  na teren Pomorza 4900 tom ów. Za-

częły pow staw ać pierw sze b ib lio te k i na  raz ie  skrom - 
n iu tk ie , żałosne, a przecież ta k  drogie sercu. B y ły  one 
zaczątkiem  a k c ji b ib lio teczne j prowadzonej przez tu ­
tejsze K u ra to r iu m  Szkolne wespół z W ojewódzką Ra­
dą Narodową. Uzyskane ze zb iórek pub licznych  w  dniu 
Święta O św ia ty  w  ub ieg łym  ro ku  p ieniądze —  dw a m i­
lio n y  dw ieście tys ięcy z ło tych , b y ły  d ru g im  ko n k re t­
nym  „a rg um e n te m ”  na  rzecz ro zw o ju  b ib lio te k  na tu ­
te jszych terenach. O czywiście znaczyło to  p rzys łow io ­
w ą k ro p lę  w  m orzu potrzeb. A le  zakrzątnęła się Ko­
m is ja  O św ia tow a W ojew ódzkie j Rady Narodowej 
i  uzyska ła  z M in is te rs tw a  O św ia ty  czterysta dziewięć­
dziesiąt tys ięcy z ło tych . N a sku tek  starań K u ra to r iu m  
w p łyn ę ły  z R ady K siążk i dalsze subwencje w  kwocie 
trzys tu  tysięcy zło tych. Pod kon iec ro k u  ubiegłego Wo­
jew ódzka Rada N arodow a u c h w a liła  z budżetu  sto 
osiemdziesiąt tysięcy na organizację b ib lio te ka rs tw a  
w  W ojew ództw ie  szczecińskim. W  ten  sposób fundusze 
pow iększy ły  się i  akc ja  zaczęła przyb ie rać  na sile. Aby 
docenić dokonane osiągnięcia w ysta rczy przytoczyć 
cy fry . W  po łow ie  ro ku  ubiegłego Pomorze Zachodnie 
posiadało siedemnaście tysięcy książek. Obecnie m a ich 
ju ż  ponad sześćdziesiąt tysięcy.

Ścisła w spółpraca K u ra to r iu m  z W ojewódzką Ra­
dą Narodową, a ko n k re tn ie j z K om is ją  O światową 
W .R .N .-u, k tó re j duszą je s t daw ny w iz y ta to r  a obec­
n ie  poseł, ob. H e n ryk  Dąbrow icz, —  daje nadspodzie­
wane w y n ik i.  W  ro ku  b ieżącym  sytuacja  na  froncie 
b ib lio te ka rs tw a  znacznie się pop raw iła .

W ojewódzka Rada N arodow a p re lim in u je  na  rok 
bieżący sumę m ilio n a  dw ustu  tys ięcy z ło tych, na roz­
w ó j b ib lio te k , ponadto uzyskano z M in is te rs tw a  O- 
św ia ty  trz y  m ilio n y  sześćset tysięcy, pow ia tow e Rady 
Narodowe asygnują trz y  m ilio n y  dw ieście tysięcy, ze 
zb iórek pub licznych  przeprowadzonych w  m a ju  uzys­
kano w  W ojew ództw ie  szczecińskim  jeden m ilio n

osiemset tys ięcy z ło tych, w  sum ie n iem a l dziesięć m i­
lio n ó w  złotych. Rozm ien im y je  na tysiące książek, 
k tó re  zaw ędru ją  w  najdalsze zaką tk i, by  przem ówić 
po po lsku  w śród rozsypu jących się zaby tków  s łow iań­
szczyzny, żyw ych  ciągle pow ta rzanych legend.

Lecz ks ią żk i same n ie  pójdą... Trzeba im  dać prze­
w odn ików , k tó rz y  je  rozprowadzą w e w łaśc iw e m iejsce, 
dając im  odpow iednie m ieszkanie, jasne sale, w ygod­
ne p u łk i i  odcinek zam eldowania —  num er w  k a rto ­
tece. B o przecież, ja k  ludz ie  —  n ie  mogą być bezdom­
ne. I  z pewnością n ie  będą. Bo są tacy, co m yślą o tym  
i  czuwają.

W  ostatn ich dniach m a ja  odb y ł się w  Szczecinie 
Z jazd  K ie ro w n ikó w  B ib lio te k  Pow ia tow ych. In ic ja to ­
rem  i rea liza torem  te j im prezy  —  pierw szej na te re ­
n ie  k ra ju  —  b y ła  K om is ja  O św ia tow a W ojew ódzkie j 
R ady N arodow ej. O bradom  p rzew odn iczy ł obyw ate l 
poseł H e n ryk  Dąbrow icz, z ram ien ia  Rady Państwa 
występowała inspekto rka  m agister K raczkiew icz, z M i­
n is te rs tw a  O św ia ty  w iz y ta to r  m in is te r ia ln y , ob. Kozioł 
Czesław, tu te jsze w ładze szkolne reprezentow ali: K u ­
ra to r  O kręgu Szkolnego, ob. K lim aszew ski oraz w iz y ­
ta to r  K a raku lsk i. Ponadto w  obradach w z ię li udzia ł 
cz łonkow ie K o m is ji O św ia tow ej W .R .N .-u.

Z iazd m ia ł cha rak te r in fo rm acy jno -spraw ozdaw - 
czy. H is to ria  organizow ania b ib lio te k  w  pow iatach 
—  to h is to r ia  nauczyc ie li i  k ie ro w n ikó w , k tó rzy  zaczy­
n a li od k ilk u n a s tu  książek. N ie  by ło  w te d y  jeszcze 
Pow ia tow ych Rad N arodow ych, życie zaczynało się do­
p iero  organizować. P rzybyw a li na tute jsze te reny 
nauczyciele specjaln ie u r lop ow an i d la prowadzenia 
a k c ji o rganizow ania b ib lio te k , gdyż książką polska to 
najskuteczn ie jszy czynn ik  repo lon izac ji tych  ziem. 
Obecnie Powiatow e R ady Narodowe m aja  przejąć ju ż  
b ib lio te k i względnie tw orzyć  nowe, aby im  zapewnić 
w ła śc iw y  rozw ój.

C iągle jeszcze sa trudności —  b ra k  funduszów, 
b ra k  odpow iednich lo ka li.  A  książkę trzeba dać prze­
de w szys tk im  tam . gdzie je j n a jba rdz ie j potrzeba. —  na 
wieś. I  w  ty m  k ie ru n k u  szły obrady zjazdu. O praco­
w u je  sie ju ż  p lan  sieci b ib lio teczne j d la pow iatów . 
Na is tn ie jące dwadzieścia cztery p o w ia ty  trzeba by  
stw orzyć tys iąc  dw ieście p u n k tó w  b ib lio tecznych  z sie­
demdziesięcioma dw om a tys iącam i' książek, tak , aby 
na czy te ln ika  w ie jsk iego  w y p a d ły  trz y  książk i. O czy­
w iśc ie  je s t to  p la n  zakreślony na na jb liższe trz y  la ta. 
Zw ażyw szy obecne trudności w  uzyskan iu  w y k w a li f i­
kowanego personelu b ib lio tekarsk iego , b ra k  funduszów  
i  inne, można liczyć  na  trzys ta  now ych p u n k tó w  b i­
b lio tecznych w  ro ku  przyszłym . A  głód ks ią żk i na 
w siach je s t o lb rzym i.

O to chłopiec pożyczył książkę z b ib lio te k i —  długo 
m‘e w raca z książką, chłopczyna ta k  się do n ie j zapa­
l i ł .  że pos tanow ił m ieć ja  na własność. N ie  znaczy to, 
że ja  zabra ł. Och nie, poprostu w z ią ł sie do przepisy w a - 
n ia . I  przep isa ł —  m a ju ż  swoja w łasna, jedyna... 
Chyba to  i lu s tru ie  ja k i może bvć  stosunek do książ­
k i.  I  tu  u w yd a tn ia  sie. ja k  w ie lk ie  zadanie m a do 
spełn ienia dob ry  b ib lio te ka rz . k tó rv  p o tra fi wzbudzić 
zainteresowanie i  m iłość do ks ią żk i przez um ie ie tne 
podsuwanie le k tu ry . Od dobrego b ib lio te ka rza  zależy, 
czv książką idzie  w  św iat. czv leży zapomniana na 
półce. Z dotychczasowych obserw acji można stw ierdzić, 
że w ieś na jche tn ie i czyta pow ieści S ienkiew icza, K ra ­
szewskiego. M orc inka , na tom iast na im n ie iszym  pow o­
dzeniem  cieszy się lite ra tu ra  w o jenna, i  to  zarówno 
na w siach ja k  i w  m iastch.

W  każdym  razie ludność w ie jska  chce czytać i  ma 
ju ż  zrozum ienie d la  r o li ks iążki. W edług danych „go­
tó w ko w ych ”  z osta tn ie j zb ió rk i w  „m iesiącu ks ią żk i”  
na jw ięce j o fia ro w a ły  pow ia ty , w  k tó rych  zorganizo­
wane ju ż  są p u n k ty  b iblioteczne.

O bok b ib lio te k  pow ia tow ych, k tó re  muszą być 
prowadzone w zorow o i wysunąć się na czoło akc ji, 
rów nolegle będą tw orzone b ib lio te k i m ie jsk ie . Obo­
w iązek organizow ania ich  m a ją  w ziąć na siebie Z a­
rządy M iast. A k c ja  ta  je s t ju ż  zapoczątkowana. Na 
te ren ie  w o jew ództw a  is tn ie je  ju ż  osiem ta k ich  b ib lio ­
te k  m ie jsk ich , dość bogato wyposażonych, ale to  nie 
zaspakaja potrzeb nap ływ a jące j ciągle ludności.

W  ram ach Z jazdu odbyła się uroczystość wręczenia 
k ie ro w n iko m  p o w ia tow ym  b ib lio te k  kom p le tów  ks ią ­
żek, uzyskanych częściowo z M in is te rs tw a  O św ia ty, 
częściowo zakup ionych z funduszów  W.R.N. oraz darów  
Po lon ii A m erykańsk ie j. Ogółem znow u oko ło  dziesięć 
tysięcy tom ó w  pow ędrowało na p ó łk i do b ib lio te k . I  bę­
dą n a p ły w a ły  ciągle.

Dzień dw udziesty  dz iew ią ty  czerwca, dzień Święta 
M orza b v ł w  całym  k ra ju  poświęcony zbiórce ks ią ­
ż e k  d la  w o jew ództw a  szczecińskego.

Szeroką fa lą  p rzyp łyn ą  ks ią żk i z ca łe j Polski, by  
ja w ić  się na pó łkach rzędam i now ych  rów nych  grzbie­
tó w  stanow iąc sym bol jeszcze jedne j s ilne j w ięzi, łą ­
czącej Pomorze Zachodnie z Macierzą.

Len -ta
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Z o fia  W alicka - Neym anowa

CHW ILA...
Łąka pachnąca m iętą  i

m ło d z iu tk im  czerwcem... 
w olno krążą m oty le , m iodem  

z ió ł opite,

w  słorjcu, w śród szorstk ie j tra w y
na n itce  zachwytu, 

ja k  na srebrne j łodyżce . . .
. . .  za kw ita  me serce . . .

Z JA Z D  K IE R O W N IK Ó W  
B IB L IO T E K  POW.

W  SZC ZE C IN IE

Poseł H e n ryk  D ąbrow icz  
wręcza k ie ro w n iko m  b i­
b lio te k  kom p le ty  książek.

W w a lil i się hurm em  do izby, w yszpera li k ą ty  
i  w  m ig  spostrzegli n iek tó rzy , że chyba ten  Rado- 
gost n ie  jes t ta k  bogaty ja k  głosi fama. A le  prze­
b ie g ły  K re s ła w  w idząc to  zachwianie, pow iedział, 
ja k  gdyby m imochodem.

—  Co lepsz'e do z iem i chowa... Słyszałem, że 
pod któ rąś w iśn ią  ma skarbiec ze złotem...

O burzy ło  to  Łeb ian  i  b y lib y  może poszli w y ­
ryw ać m łode drzew ka w  sadzie, by  dokopać się do 
rzekomego skarbu, lecz starszy w iek iem  i  urzędem 
ryb ak  K aczor w s trzym a ł ich  w  zapędzie, każąc 
opuścić m ieszkanie Radogosta.

—  S łuchajcie, w iem  że to  jes t w yrzu tek , że 
sk rzyw dz ił biednego K resław a. D latego ta k  radzę: 
N iech K re s ła w  weźm ie sobie w  zam ian za sięci 
jedną łódź rybacką Radogosta.

—  A  reszta! A  reszta! —  zaczęli tłoczyć się in ­
n i, a w śród n ich  i  N aw ój, k tó ry  słysząc ostatnie 
słowo szybko dołączył się do grom ady, w lep ia jąc 
p łonący w z rok  w  Kaczora.

—  Reszta —  spuścił g łow ę s ta ry  —  zobaczy­
my... —  zobaczymy.

R uszyli wszyscy k u  zatoce, gdzie s ta ły  uw ię ­
zione łodzie. K res ław  o skrom nym  w yraz ie  tw a rzy  
p rzedstaw iał sobą usposobienie pokrzywdzonego 
człow ieka. K ie d y  d o ta rli do brzegu i  k i lk u  zaczęło 
odw iązywać lin y , ktoś zakrzykną ł:

—  Żag ie l na horyzoncie!
D rgn ę li w ięc wszyscy i  zaaferow ani spoglądali 

na jaśn ie jszy punkc ik , w o lno  rosnący na tle  b lasku 
zachodzącego słońca.

—  Radogost! —  pow iedzia ł ktoś niezdecydowa­
nym  głosem.

N aw ój ch y łk ie m  u m kną ł na stronę.
—  No to  i  co? R ozpraw im y się z n im  tu ta j!  — « 

w arcze li n ieprze jednani. K ie d y  wreszcie statek Ra­

dogosta dob ił do brzegu, a on sam ukaza ł się przed 
n im i, zm izern ia ły , lecz ze szczerym uśm iechem na 
tw a rzy , n ie k tó rych  opuścił tupet, w ięc o d d a lili się 
na bok.

—  Dość ci m ęczennika udawać rozbó jn iku ! —  
s tra c ił K re s ła w  panowanie nad sobą i  w yciągną ł 
pięść przeciw  zmęczonemu przybyszow i.

U leg łszy w p ły w o w i —  K aczor rów n ież potrzą­
sał kosturem . W idząc to  in n i, n aw e t ci, co na po­
czątku chcie li odżegnać się od aw an tu ry , zawró­
c i l i  szybko i  groźnie n a ta r li na Radogosta.

—  Ludzie ! O co w am  chodzi? —  za trzym a ł się 
zdum iony —  wieść w am  dobrą wiozę, a wy...

—  Cóż to  za wieść? —  zac iekaw ili się inn i.
—  Chce nas ułagodzić! —  wrzeszczeli drudzy.
—  Ław ice  ry b  wyśledziłem . M us im y  natych­

m iast w yruszyć na morze.
—  A le  w p ie rw  m usicie  oddać K re s ła w o w i nowe 

sieci!
—  Jakie  sieci?
— *Te coście m u zniszczyli.
—  Ludzie ! Ja...
—  M ilcz ! —  Skoczył rozwścieczony K res ław , a 

w idząc, że grom ada jes t po jego stronie, pięścią 
u de rzy ł w  tw a rz  Radogosta. Radogost n ie  drgnął. 
Wówczas zaślepiony gniewem  ry w a l podniósł raz 
jeszcze ram ię, lecz nagle zaw isło  m u  one bezw ład­
nie, ja k  gdyb y  przecięte p rom ien iam i zachodzące­
go słońca. P ob lad ł na ksz ta łt p ia n y  m orsk ie j i  zda­
w ało  się, że ja k  piana w iędn ie  i  m aleje. K ie d y  za­
ch w ia ł się Radogost pod trzym a ł go.

—  A ch ! B rzuch —  ję kn ą ł —  głowa...
Wszyscy s ta li bezradni. T y lk o  jeden Radogost

spojrza ł na n ich  i  ściągając b rw i rzek ł:
—  N ie  stó jcie! B ie rzm y go, w idz ic ie  że zacho­

rzał...
W zią ł K res ław a na ręce i  n iós ł go jęczącego, a 

za n im  postępowała oniem ia ła  gromada.
(c. d. n.)
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E dw ard  M artuszew ski

Nowy polski port
Dzień 15 czerwca 1947 ro ku  zanotować należy 

w  kro n ika ch  P o lsk i na m orzu jako  dzień pow ięk­
szenia je j o jeszcze jeden p o rt hand low y, przysto­
sowany obecnie przede w szystk im  do prze ładunku  
węgla eksportowego. W  dn iu  ty m  w p ły n ą ł do U st­
k i  szwedzki m otorow iec -  żaglow y „V iscan “ , za­
b ie ra jąc  280 ton  węgla. W  ciągu trzech następnych 
d n i do U s tk i zaw inę ły  trz y  dalsze s ta tk i szwedzkie 
tego samego typ u : „S ilv a “ , „L ag a n “  i  „S y lv a “ .

U stka  należy do nâ j ciekawszych, choć m ało 
znanych m iejscowości Pomorza Zachodniego. Leży 
w  odległości około  100 km . w  l in i i  proste j na za­
chód od G dyn i, p rzy  u jśc iu  rze k i S łup i. Z zaple­
czem sw ym  połączona jes t szosą i  l in ią  ko le jow ą, 
k tó re  rozgałęzia ją się w  od leg łym  o 17 km . S łup ­
sku w  k ie ru n k u  na K osza lin  i  Szczecin, na Gdynię, 
P iłę , Kościerzynę i  Chojnice. Można w ięc pow ie­
dzieć, że bezpośrednim  zapleczem U s tk i jes t środ­
kow a  część pojezierza pomorskiego, dalszym  zaś 
ziem ia nadnotecka i  Poznańskie.

N ajw iększą trudnością  w  ro zw o ju  U s tk i jest, 
to, że N iem cy rozbudow a li na Pom orzu Zachod­
n im  sieć ko le jow ą  i  drogową w ‘ k ie ru n k u  wschód- 
zachód, rów no leg le  do brzegu B a łtyku . Przebudo­
w a je j na g łów ny  k ie ru n e k  północ-południe, jako  
na jw ażnie jszy po pow rocie  tych  ziem  do Polski, 
jes t chw ilow o  nieopłacalna, je ś li chodzi o transpor 
ty  masowe, do ja k ic h  zalicza się węgiel.

Zbudowana przed w o jn ą  m ag istra la  Śląsk— 
G dyn ia  jes t przystosowana do przewozu jednora- 
zawo 3000 ton  węgla, to  znaczy, że można na n ie j 
puścić pociąg z ład u n k ie m  3.000 ton, podczas gdy 
na przeznaczonych do ruchu  pasażerskiego lin ia ch  
Pomorza Zachodniego m o ż liw y  jes t p rze jazd po­
ciągu wiozącego na jw yże j 1000 ton  tow arów . I  ta k  
pierwsze ła d u n k i węgla, k tó re  p rzysz ły  do U s tk i 
przez Bydgoszcz, Kościerzynę, K o rzyw ie , B y tó w  i  
S łupsk m us ia ły  być rozdzielane w  K ościerzyn ie  na 
m niejsze. Ponieważ ponadto C entra la  W ęglowa 
posiadająca ju ż  rozbudowaną sieć sw ych agentur 
na g łów nych  szlakach w ęg low ych  do G dyn i i  
Gdańska m u s ia łyby  tw o rzyć  je  dodatkowo na te ­
ren ie  Pomorza Zachodniego, okazało się, że w  
c h w ili obecnej opłacać się będzie dowożenie Ustce 
węgla eksportowego przez Gdynię, chociaż jes t to  
droga okrężna.

G dy w chodzim y na te ren  p o rtu  w  Ustce w pa­
dają w  oczy w ysokie  pagórk i w ęg la  na nabrzeżu 
basenu węglowego, z poza k tó ry c h  w y ch y la ją  się 
żagle szwedzkiego szkunera. P rzew iez ien i przez 
p ilo ta  na m iejsce za ładunku p rzypa tru je m y  się z 
serdeczną życzliwością jednem u z p ie rw szych go­
ści naszego nowego p o rtu  węglowego. K to  w ie  —-  
może w id z ie liśm y go już  przed rok iem , w  G dyni, 
gdy to  w  p ie rw szym  okresie odbudow yw ania  na­
szych po rtó w  Szwedzi i  F inow ie  p rz y s y ła li (ze 
w zględu na istn ie jące jeszcze w te dy  niebezpie­
czeństwo m in  na po łudn iow ym  B a łty k u ) tak ie  
w łaśn ie  stateczki, czyste i  zgrabne, a poruszane w  
m iarę  potrzeby bądź to  s iłą  w ia tru , bądź to  s iłą  
m o to rów  spalinowych. P rzezorn i Szwedzi w o lą  
przysłać na próbę raczej ta k ie  szkunery, o pojem ­
ności około 250 ton. G dy przekonają się, że Ustka, 
naw et m im o zam ulenia kana łu  portowego jes t w  
stanie p rzy jm ow ać s ta tk i zanurzone do 4 m etrów , 
gdy przekona ją  się, że przeładunek w  Ustce od­
byw a  się sprawnie, ta k  ja k  w  G dyn i, Gdańsku i  
Szczecinie, napewno zaczną przysyłać w iększe pa­
rowce czy też motorowce.

K a p itan  P o rtu  w  Ustce, Kazubek, objaś­
n ia jąc nam  sposób dzia łan ia  taśm owca (k tó ry  w łaś­
n ie  w sypu je  w ęg ie l w  lu k  s ta tku) zaznacza, że p o rt 
posiada w  c h w ili obecnej trz y  taśmowce, a dwa 
dalsze uruchom ione zostaną w  najb liższych dniach, 
skoro ty lk o  nadejdzie  b raku jąca  guma. K ażdy z 
n ich  jes t w  stanie przeładować 40 ton  na godzinę 
to  też zupełnie m o ż liw ym  jes t ogó lny przeładunek 
1000 ton  w ęgla dziennie, co stanow ić będzie po­
ważne odciążenie d la  G d yn i i  Gdańska, zwłaszcza 
w  okresie jesiennym .

K orzys ta jąc  z uprze jm ości kap itana  zw iedzam y 
port, że ta k  pow iem , od w ew nątrz . W  basenie r y ­
back im  spostrzegamy dwa k u try . C zte ry pozosta­
łe, ja k  nas in fo rm u ją  są obecnie w  m orzu na po­
łow ie . Z łow ione  ry b y  częściowo w ysyłane  są w  
stanie św ieżym  do S łupska, reszta zaś prze ję ta  zo­
staje przez 4 czynne wędzarnie. Chociaż w ody 
B a łty k u  w  pob liżu  U s tk i są uboższe od w ód  W ła ­
dysławowa, to  jednak w  m ia rę  ro zw o ju  naszego 
rybołóstw a, zwłaszcza dalekomorskiego, trzeba bę­
dzie uruchom ić pozostałe sześć n ieczynnych ch w i­
low o  wędzarń.

K ie ru ją c  się w  stronę w y jśc ia  w  morze w id z i­
m y  na jednym  z nabrzeży 4 duże e lew ato ry zbo­
żowe. N a jw iększy  z n ich, zarazem najnowocześ-

niejszy, ma pojemność 8000 ton. Ponieważ zboże 
przysyłane nam  w  ub ieg łym  roku  w  ram ach do­
staw  U N R R A  nadchodziło na dużych statkach, a 
p o rt w  Ustce n ie  b y ł jeszcze przygotow any do ich  
p rzy jęc ia  trzeba b y ło  w yładować zboże w  G dyn i 
a następnie zmagazynować je  w  elewatorach 
U stk i. M ie jm y  nadzieję, że za parę la t  U stka  sta­
n ie  się rów n ież portem  zbożowym.

W  awanporcie  spotykam y jach t L ig i M orsk ie j 
„G enera ł Z a ru sk i“ . Szkolą się na n im  kursanci 
Centra lnego Ośrodka M orskiego w  Ustce, k tó ry  
pow sta ł ju ż  w  lip c u  1945 roku.

M iędzy dwom a ka m ie n n ym i m olam i aw anportu  
w rzyna jącym i się do trz y s tu  m etrów  w  morze, 
w y p ły w a m y  na B a łty k , k tó ry  m ało przypom ina 
potu lne  morze w  Sopocie czy Gdyni. Z a jm u je  on 
pó ł horyzontu, zostaw ia jąc drugą połowę w ysokie­
mu, piaszczystemu brzegow i, ozdobionemu ko ro n ­
ką  lasów sosnowych. Dochodzą one w  w ie lu  m ie j­
scach aż do samej p laży. A  trzeba przyznać, żc 
plaża w  Ustce jes t w iększa i  czyściejsza od sopoc­
k ie j, a b ra ku je  je j ty lk o  setek le tn ików , na k tó ­
rych  sobie w  zupełności zasłużyła.

Pytan ie, zawarte  w  ty tu le , słusznie zadać sobie 
może przecię tny obyw ate l, gdyby usłyszał n i stąd 
n i zowąd w niesien ie  o k rzyku  czy toastu na cześć 
w spó lno ty  interesów  tych  dwóch miast. Toż prze­
cież K a tow ice  od Szczecina odległe o se tk i k i lo ­
m e trów  p ła w ią  się w  w ęg lu , s ta li i  żelazie, a Szcze 
c in  w  wodzie O d ry  i  sztucznych kanałów  i  base­
nów. Gdzież ta  wspólnota?

A  jednak jes t coś, co te  dw ie  stolice łączy n a j­
m ocnie jszym  węzłem. T y m  czymś to długa wstęga 
rzek i O dry, sp ławna na całej swej trasie.

B O G A C T W A  Z A G ŁĘ B IO W S K IE  W ĘD R U JĄ
' w  Św i a t

Zagłębie Ś ląsko-D ąbrow skie, bogate w  „cza rny  
d iam ent“ , naszą najm ocniejszą dewizę, idzie  w  
św ia t n a jróżn ie jszym i drogam i. Jedną z n ich, a 
może i  najważnie jszą, bo najtańszą, to  spławne 
w ody rzek i O dry. Częściowo drogą naziem ną wę­
d ru ją  do p ortó w  w  G liw icach  i  K oźlu , gdzie z ko­
le i złożone na s ta tkach rozpoczynają podróż w  k ie ­
ru n k u  m orza —  do Szczecina.
. I  n ie ty lk o  węgiel. Szereg innych  w yrobów  prze 
m yślowego Zagłęb ia  odbyw a tą  samą drogę, b y  w  
Szczecinie przeładowane na o k rę ty  m orsk ie  dążyć 
do k ra jó w , położonych na d rug im  brzegu Oceanu.

Ileż  to  tys ięcy ton  sp ław ia Odra, raz, b y  p rzy ­
nieść bogactwa zagraniczne, odradzającej się P o l­
sce, a pow tóre, b y  złączyć braterską w ięzią  te dw ie 
odległe od siebie dzielnice.

„N O G A  NOGĘ W S P IE R A “  —
M Ó W I PR ZY S ŁO W IE

Zb liżen ie  to  m a rów n ież d la  Szczecina bardzo 
poważne zysk i gospodarcze. P ort, k tó ry  dokonuje 
p rze ładunku  eksportowego bogactw  Zagłębia Ś lą­
sko-Dąbrowskiego —  zarabia. A  przecież ten  Szcze 
cin, p iękne portow e m iasto, w  lw ie j części kom ­
p le tn ie  zburzone dz ia łan iam i w ojennym i, potrzebu­
je  pien iędzy na odbudowę. Niezliczone m ilia rd y  
z ło tych  potrzebne m u  są na wzniesienie z ru jnow a­
nych  budow li.

P ieniądze te  uzyskać może ty lko  przez jakna j* 
ściślejszą w spółpracę gospodarczą z K a tow icam i, 
ze s to licą ciężkiego przem ysłu  polskiego.

węglowy
Po zachodniej s tron ie  w ejścia  do p o rtu  spo­

strzegam y w  odległości k ilk u s e t m e trów  czarną 
lin ię , wchodzącą śm iało  w  morze. K a p itan  K azu­
bek objaśnia, że jes t to  p ie rw szy odcinek fa lo ­
chronów, k tó re  m ia ły  otoczyć m ilo w ym  ram ieniem  
obecne wejście do portu , trochę niew ygodne p rzy  
s ilne j fa li, i  s tw orzyć w  ten sposób duży basen po­
r to w y  ju ż  n ie  w  u jśc iu  S łup i, lecz na brzegu o t­
w artego morza. N iem cy n ie  p rzep row adz ili swych 
pom ysłów  do końca. W  c h w ili obecnej realizacja  
ich  sto i na dalszym  p lanie, zdaje się jednak, że 
taka  re fo rm a w yszłaby p o rto w i w  Ustce na dobre, 
gdyż z jednej s trony  zm nie jszyłaby niebezpieczeń­
stwo zam ulenia przez rzekę, z d rug ie j zaś unowo­
cześniłaby go i  pow iększyła.

W róciw szy do p o rtu  zw iedzam y na zakończe­
n ie  ka p ita n a t portu , będący jego m ózgiem oraz 
stojącą tuż  p rzy  n im  la ta rn ię  morską, k tó re j św ia­
tło  palące się 11 a gasnące na 9 sekund widoczne 
jes t w  nocy na 15 m il m orskich, dając znać sta t­
kom  p łynącym  w zdłuż po łudn iow ych  brzegów 
B a łtyku , że p o lsk i p o rt U stka  czeka na ich  p rzy ­

bycie.

J A K IE  K O R ZY Ś C I W Y N O S I S TĄ D  C IĘ Ż K I 
PRZEM YSŁ?

W  okresie p rzedw ojennym  p o lsk i przem ysł 
zdany b y ł p rzy  w ysyłce  sw ych p ro d u k c ji zagran i­
cę, na łaskę transportu  kole jowego. Może nieco 
krócej trw a ła  podróż stąd do G dyn i, lecz ja k  n ie ­
w spó łm ie rn ie  droższym b y ł tra n sp o rt w  porów na­
n iu  z dzisie jszym  stanem, k ied y  to  Odrą płyną, s ta t­
k i  za daleko niższą opłatą. I  ta k  przem ysł zyskuje 
na w yda tkach  i  z pow sta łych  w  ten  spsób oszczęd­
ności czynić może różne inw estyc je  a jednocześnie 
konkurow ać na rynkach  zagranicznych.

Z A C IE Ś N IŁ Y  S IĘ  W IĘ Z Y  W  D N IA C H  Ś W IĘ TA  
M O R ZA

Szczecin w  bieżącym ro ku  n iezw yk le  uroczyś­
cie obchodził dn i Ś w ięta Morza, a K a tow ice  złą­
czone wstęgą O d ry  żyw o na n ie  zareagowały. 
Zresztą i  dotychczas Ś w ięto M orza w  Zag łęb iu  
Ś ląsko-D ąbrow skim  znajdow ało  m ocny oddźw ięk 
a idee szerzone za pośrednictwem  L ig i  M orsk ie j 
spotyka ły  się z gorącym  poparciem  społeczeństwa. 
W ięzy serdecznej p rzy ja źn i zacieśniają jeszcze b ar­
dzie j w ięzy  gospodarcze.

Oto co m a Szczecin do K atow ic... (Elce)

Wznowienie importu polskich mebli
Z  powodu ostre j z im y  eksport po lskich  m eb li 

zagranicę został w strzym any. W znow ienie ekspor­
tu  zapoczątkował sta tek p o lsk i s/s „N a rw ik “ , k tó ­
r y  do A m e ry k i P o łudn iow ej zabra ł z G dyn i pew ­
ną ilość m ebli.

M eble przeznaczone są d la  A n g li i  i  stanowić 
będą zakończenie realizowanego już  w  ubieg łym  
ro k u  zam ów ienia na 4.600 syp ia ln i, 3.000 jada ln i. 
150.000 krzeseł i  2.000 fo te li.

Prócz A n g li i  pragną zam ówić meble w  Polsce 
k ra je  A f r y k i  P o łudn iow ej, H olandia  i  A m eryka  
Północna. Zjednoczenie P rzem ysłu  Drzewnego 
O kręgu Pom orskiego z siedzibą w  Gdańsku w y ­
słało ju ż  p a rtie  pokazowe m e b li do w ym ien ionych  
k ra jó w .
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\ jm m m ZACHODNIM

OSADNICY WOJSKOWI AWANGARDĄ POLSKI DEMOKRATYCZNEJ NA ZIEMIACH ZACHODNICH

Przyszły nasz Kolego 1
Pytasz k to  jes t u p raw n iony  i w  ja k i  sposób 

może stać się członkiem  Zw iązku  Osadników  W o j­
skowych?

Otóż upraw n ionym  do osadnictwa wojskowego 
jest każdy k to  b ra ł udz ia ł w  walce z n iem cam i w  
czasie od września 1939 r. do m a ja  1945 r. ••

1 —  w  1-ej, lub  2-ej A rm ii odrodzonego W ojska 
Polskiego,

2 —  w  składzie jednostek W ojsk P o lskich w  
kam pan ii w rześniow ej 1939 r.,

3 —  w  k ra jo w ych  organizacjach podziem nych 
w  czasie okupacji,

4 —  w  jednostkach w o jsk  po lskich  poza g ran i­
cami k ra ju .

A b y  zostać członkiem  Z. O. W. musisz przy jść 
do ka nce la rii w łaściwego Oddziału, lub  K o ła  Z. O. 
W., w ype łn ić  4 fo rm u la rze  z podpisam i 2-ch człon­
ków  w prow adzających i  dołączyć dwa życiorysy, 
w k tó rych  należy uwzględnić okoliczności udzia łu  
w a lk i z n iem cam i.

Jeżeli należysz do pierw szej g rupy, uprzednio 
przeze m n ie  w ym ien ione j, to  posiadając dokum ent 
dem obilizac ji jesteś p rzy ję ty , jako  „bezsporny“  —  
w  bardzo k ró tk ie j procedurze.

Jeżeli z d rug ie j g rupy, to  K o m is ji W e ry fik a c y j­
nej, przed k tó rą  zostaniesz powołany, przedstawisz 
dokum enty w ojskowe, dowodzące, że rzeczywiście 
brałeś udzia ł w  walce w  1939 r.;

Należąc do trzecie j g rup y  —  przedstawisz zaś­
w iadczenie jednostek O rgan izacji Podziemnych, 
dowodzące Twego uczestnictwa w  ich  pracy i  le ­

g itym ac je  Z w iązku  Uczestników  W a lk i Zbro jne j o 
Niepodległość i  Demokrację^

Będąc w  czw arte j grupie- —  rów nież pokażesz 
swoje dokum enty w ojskowe, z k tó ry c h  w yraźnie 
przecież w yn ika , że w alczyłeś z n iem cam i.

Poza ty m  należy przedstaw ić do w g lądu  dowód 
zam eldowania się w  danej m iejscowości, oraz w  
w ypadkach w ą tp liw ych , dokum ent lo ja lności oby­
w a te lsk ie j w  okresie okupacji.

Ponieważ okres okupac ji n ie  sp rzy ja ł przecho­
w y w a n iu  dokum entów  w o jskow ych  i  dlatego może 
ich  n ie  posiadasz, możesz przedstaw ić notaria ln ie  
potw ierdzone zeznanie dwóch św iadków  Twego u- 
czestnictwa w  w alce z niem cam i, leg itym u jących  
się dokum entam i w o jskow ym i, w zględnie n iew ąt­
p liw y c h  już  uczestn ików  te j w a lk i.

Jak  w idzisz p rzysz ły  nasz Kolego, form alności 
napozór dużo, ale w  rzeczywistości T y  ich  tak  w ie ­
le  m ieć n ie  będziesz, bo przecież członkiem  Z.O.W. 
staniesz się na podstaw ie dokum entów  przekony­
w u jących  o przynależności T w o je j do jedne j z tych 
czterech grup.

A  teraz zechciej zrozumieć, dlaczego przepusz­
czamy kandyda tów  przez f i l t r  tych  form alności. •—

Chcemy aby do Zw iązku  należał w  ja k n a jk ró t- 
szym czasie każdy upra w n io n y  do tego, a równo­
cześnie aby n ie  prześlizgnął się ani jeden nieu­
praw niony.

Praw da że słusznie!
Jeśli ju ż  staniesz się członkiem  Zw iązku , to pa­

m ię ta j, że to  n ie  ty lk o  daje prawa, o k tó rych  na-

pewno już  słyszałeś, ale i  zobowiązuje.
Zobow iązuje ty m  w ięcej w łaśnie, że daje duże 

p rzyw ile je . A  w ięc aktyw nością  swoją w  Z w iązku  
musisz a p r io r i p rzekreślić w szystkie  ewentualne 
sugestie, że zapisałeś się doń ty lk o  d la  korzyści 
(aby nie p łacić podatku  obrotowego i  dochodowe­
go, lub  od w ynagrodzenia, d la o trzym ania  osady 
w ojskow e j, lub  też kon ia  z dem obilu, pewnej i lo ­
ści m eb li bezpłatnie, uwłaszczenia w ie jskiego, lub  
m iejskiego itp.).

Do Ciebie się to  oczywiście n ie  odnosi, nasz 
przysz ły  Kolego, bo jesteśm y przekonani, że p rzy ­
stępujesz do nas w  prześw iadczeniu sprawdzonym  
w  okresie w a lk , że siła leży w  organizacji, a n ie 
w  ind yw id u a ln e j sile poszczególnych jednostek, i 
że u  C iebie jes t to  przedłużeniem  wypracowanej 
dyscyp liny  w ojskow ej, k tó ra  obow iązyw ała nas 
w szystkich, dając doskonałe rezu lta ty .

Ten przedostatn i fragm en t tego a r ty k u łu  —  
jes t raczej sk ierow any do Twego, n ie  zawsze m o­
że przyjaznego otoczenia, czy konkuren ta , aby nie 
m ia ł praw a wygłaszać ta k  n iesp raw ied liw ych  do­
m niem ań o powodach Twego przystąp ien ia  do Z. 
O. W. —  Jednak C iebie to  tym ba rdz ie j zobowią­
zuje!

P. S. Jeśli w  Tw e j spraw ie masz jeszcze jakieś 
w ątp liw ości, to bardzo pros im y napisz do nas, to 
odpow iem y Ci, albo w  naszym kąciku , je ś li to  bę­
dzie interesujące d la  innych  naszych ko legów  lub  
odpow iem y C i indyw idua ln ie , zasięgnąwszy, w  
sprawach skom plikow anych, porady b ieg łych  w  
kw es tii w e ry fik a c ji. Sław.

Uroczystości poświęcenia sztandaru W $ W
W  ra m ach  -obchodu „Ś w ię ta  M o rz a “ , o rga ­

n izow anego  na  ska lę  kra jow ą, w  d n ia ch  28— 29 
czerw ca  1947 r . o db y ło  się  u roczys te  p o ś w ię ­
cenie  p ie rw szeg o  sz ta n d a ru  Z O W . na te re n ie  
P om orza  Z achodn iego  d la  O d d z ia łu  Szczecin- 
M ias to .

W  u roczys to śc i te j b ra ły  u d z ia ł de legacje  
w s z y s tk ic h  O d d z ia łó w  naszego O k rę g u  z Z a ­
rządem ) O k rę g o w y m  na  czele, o raz  p ra w ie  w  
k o m p le c ie  c z ło n ko w ie  O d d z ia łu  S zczecin-M .

C z ło n ko m  Z O W , obecn ie  p rz e d s ta w ic ie lo m  
ró ż n y c h  zaw odów , dz ień  te n  p rz y p o m in a ł n ie ­
d a w n y  okres  s łu ż b y  w  a rm ii  czyn ne j.

Godz, 8-a z b ió rk a  p rzed  lo k a le m  Z w ią z k u  
d e le g a c ji poszczegó lnych  O d d z ia łó w , oraz 
w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  S zczec in -M ias to , —  s fo r ­
m o w a n ie  k o lu m n  i  odm arsz ze sz tandarem  
(c h w ilo w o  jeszcze w  p o k ro w c u ) na  W a ły  C h ro ­
brego.

Godz. 9.30 M sza św ., w  obecności N a jw y ż ­
szych  D o s to jn ik ó w  P a ń s tw a  z O b yw a te le m  
P re zyde n te m  R P  B o le s ła w e m  B ie ru te m , z gen. 
S p y c h a ls k im , zast. M in . O b r. N a r., w o je w o d ą  
B o rko w icze m , p rezyd e n te m  m ia s ta  in ż . Z a ­
re m b ą  i  w y b itn ie js z y m i p rz e d s ta w ic ie la m i 
społeczeństw a na  czele.

Mszę św . ce le b ro w a ł N acze ln y  D z ie ka n  
W o js k  P o ls k ic h  ks. n łk . W a rc h a ło w s k i.

P rzed  o łta rz e m  p ię k n ie  w y k o n a n y m , i  u - 
s tro jo n y m  przez m ie js c o w y c h  sa pe ró w  —  na 
sam ym  b rzegu  O d ry , spoczyw a ło  na u s ta w io ­
n y c h  o bo k  s ieb ie  s to łach , sześć sz ta n d a ró w  
m ie jsco w ych  je d n o s te k  w o js k o w y c h , cz te ry  
b a n d e ry  je d n o s te k  M a ry n a rk i W o je n n e j, oraz 
sz ta n d a r ZO W .

Po n ab o że ńs tw ie  i  p ośw ię cen iu  p rzez  ks. 
p łk .  W a rch a ło w sk ie g o  —  s z ta n d a ry  zo s ta ły  
w ręczone  p rzez  O byw ate la  P re zyd e n ta  R P  i  w i ­
c e m in is tra  O b r. N a r. d ow ó d com  poszczegó l­
n y c h  je d n o s te k  w o js k o w y c h , a sz ta n d a r Z O W

p rze w o d n iczą ce m u  O d d z ia łu  Z O W  Szczecin - 
M ia s to , k o l. Z a w a d z k ie m u  L e o n o w i.

I  w  ty m  m o m en c ie  p o d n io s ły  się  i  załopo- 
ta ły  n ow e  sz ta n d a ry , p o tę g u ją c  pow agę  f  pod­
n io s ło ś^  p rz e ż y w a n e j u roczys to śc i.

N ie z lic z o n e  tłu m y - za lega jące  nadbrzeże i '  
ta ra s y  s ięga jące  aż do gm ach u  w o je w ó d z tw a , 
ro z ło żo n e  a m fite a tra ln ie  w o k ó ł p la cu , na 
k tó ry m  w z n o s ił s ię  o łta rz  i  t r y b u n y  n a  t le  sze­
ro k ie j w s tę g i p ra s ło w ia ń s k ie j O d ry , gdzie  r y ­
so w a ły  się  s trz e liś c ie  m a sz ty  „D a ru  P om orza“ , 
u s tro jo n e go  w  ty m  d n iu  w  p e łn ą  galę; f la g  —  
p o d d a ły  s ię  u ro k o w i c h w il i,  na) k tó rą  z ło ż y ły  
s ię  z a ró w n o  p ię k n o  w id z ia n e g o  o b ra zu  w  u le ­
w ie  lip c o w e g o  s łońca, ja k  i  don ios łość  h is to ­
ry czn a  p rzeżyw a n eg o  d n ia . —  P o w ie k a c h  ca­
ły c h , P o lska  z n o w u  n a  O drze, —  rę k a m i P re ­
zyd e n ta  w ręcza  s z ta n d a ry  p o ls k im  jednos tkom  
w o js k o w y m  i  Z w ią z k o w i O s a d n ik ó w  W o jsko ­
w y c h  ,bo P o lska  tu  ju ż  na zawsze...

P o n ie w a ż  u d z ia ł w  u roczys to śc ia ch  b ra li 
w szyscy, za ró w n o  m łod z ież , ja k  i  d o ro ś li i  ci, 
k tó r z y  w  obecne j c h w il i  b io rą  na  siebie 
o d p o w ie d z ia ln o ść  w obec h is to r i i  i  c i, k tó rz y  
ż y w y m  u d z ia łe m  w  ż y c iu  spo łecznym  chcą 
rz e czyw is to ść  fo rm o w a ć  —  jakżeż ży w a  i  w ie l­
ka  b y ła  ska la  p rz e ż y ć  poszczegó lnych  je d n o ­
stek , k tó ra  sk ład a ła  się na  w y tw o rz e n ie  ogó l­
nego n a s tro ju .

Po p rz y ję c iu  d e f ila d y  jednostek  M a ry n a r ­
k i  W o je n n e j p rzez  P re zyd e n ta  R z p lite j i  Gene- 
ra lic ję  z p o k ła d u  „D a ru  P o m orza “  —  ruszy ła  
d e fila d a  piesza.

P rze d  try b u n a m i D o s to jn ik ó w  Państw a 
p rzem a sze ro w a ły  o rg a n iza c je  m łod z ieżo w e  i 
społeczne w  b a rw n y c h  s tro ja c h  re g io n a ln y c h  i 
o rg a n iz a c y jn y c h . N as tęp n ie  w o js k o  —  p iecho­
ta , a r ty le r ia ,  czo łg i, saoerzy , a w reszc ie  ZOW .

N a czele o lb rz y m i e m b le m a t Z w ią z k u  — 
p łu g  i  m iecz  w  w ie ń c u  z k ło s ó w  u  s tó p  orła. 
D a le j n o w o p o św ię co n y  s z ta n d a r i  spraw ne,

k ilk u ty s ię c z n e  k o lu m n y  naszych c z ło n k ó w  w  
m u n d u ra c h  w o js k o w y c h  z b ia ło c z e rw o n y m i o- 
p aska m i na  rę ka w a ch , z l ic z n y m i f la g a m i n a ­
ro d o w y m i i  tra n s p a re n ta m i w  k a ż d y m  m asze­
ru ją c y m  O ddzia le .

Za  n im i sam ochody z in w a lid a m i w o je n ­
n y m i,  c z ło n k a m i Z O W  z o d p o w ie d n im i n a p i­
sam i i  has łam i.

D e fila d a  naszego Z w ią z k u  w y w o ła ła  se r­
deczny o d d ź w ię k  za ró w n o  ze s tro n y  zg rom a ­
dzonych  D o s to jn ik ó w  P a ń s tw a , ja k  i  sze rok ich  
m as społeczeństw a, a to  n ie ty lk o  z u w a g i na 
sp raw ność i  je d n o lito ś ć  poszczegó lnych k o ­
lu m n , lecz p rzede  w s z y s tk im  d la  w y ra ż e n ia  so­
lid a rn o ś c i z n a szym i za da n iam i i  c e la m i na 
ty m  te re n ie .

„Ś w ię to  M o rz a “  obchodzone ta k  u rczyśc ie , 
m o żem y  pow ie dz ie ć  ta k  w spa n ia le , ja k o  m a ­
n ife s ta c ja  p o lsko śc i Z ie m  Z a ch o d n ich  zn a jd z ie  
sw e echo w  sercach w s z y s tk ic h  P o la k ó w  w  
k r a ju  i  zagran icą , a u roczys tość  naszego 
Z w ią z k u  obchodzona w  te j s k a li —  da odczuć 
w ag ę  naszych  zadań i  naszego s ta n o w iska  za­
ró w n o  cz łonkom  Z w ią z k u , ja k  i  reszc ie  spo­
łeczeństw a . S ław .
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DO C ZY TE L N IK Ó W !

U p rz e jm ie  p ro s im y  w s z y s tk ie  O d d z ia ły , 
K o ła  i  C z ło n k ó w  Z O W  o p rz e s y ła n ie  sp ra ­
w ozdań , a r ty k u łó w  i  m a te r ia łó w , k tó re  
m a ją  b y ć  zam ieszczone w  n a s tę p n ych  n u ­
m e rach  naszego p ism a, ja k  ró w n ie ż  zam ó­
w ie n ia  n a  p re n u m e ra tę  pod  adresem : Z a ­
rz ą d  O k rę g o w y  Z O W , W ie lk o p o ls k a  18 w  
Szczecin ie .

Za  K o m ite t  R e d a k c y jn y

S la w o m irs k i Z ie liń s k a  O s iń sk i
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Pierwszy Walny Krajowy Zjazd Z.O.W. w Gorzowie
W  d n ia ch  1 i  2-go lip c a  b r. o d b y ł się 

P ie rw s z y  .W a ln y  K r a jo w y  Z ja z d  Z O W  w  G o­
rzo w ie .

N a z jazd  te n  p rz y b y l i  de legac i w s z y s tk ic h  
O k rę g ó w  ZO W , a w ię c  z B ia łe g o s to ku , G d a ń ­
ska, Szczecina, P oznan ia , W ro c ła w ia  i  K a to ­
w ic .

W  p ie rw s z y m  d n iu  Z ja z d u  zebrane  de le ­
gac je  O k rę g ó w  p o w ita ł na  p la cu  z b ió rk i w ic e ­
prezes Z a rz ą d u  G łó w n e g o , p łk .  B e łcze w sk i.

M sza św . o d b y ła  się  o godz. 10-te j na  R y n ­
k u  w  G o rzo w ie , podczas k tó re j dokonano  p o ­
ś w ię c e n ia  i  w rę cze n ia  sz ta n d a ru  m ie js c o w e m u  
O d d z ia ło w i ZO W .

P o tem  n a s tą p iły  p rz e m ó w ie n ia  —  gen. b ro ­
n i P o p ła w sk ie g o , ja k o  p rz e d s ta w ic ie la  P re z y ­
d en ta  R z p lite j i  M in . S p ra w  W o js k ., oraz 
p rz e d s ta w ic ie li M in . R o ln ic tw a  i  M in . Z ie m  
Z a ch o dn ich .

Część o fic ja ln ą  u ro czys to śc i zakończy ła  
d e fila d a  w s z y s tk ic h  O k rę g ó w  Z O W , w o js k a  i  
o rg a n iza c ji.

D osko n a ła  p os ta w a  cz ło n k ó w  w  czasie de ­
f i la d y  i  p rzem a rszó w  —  sp o tka ła  się z p e ł­
n y m  u zn a n ie m  z a ró w n o  ze s tro n y  p rz e d s ta w i­
c ie li W ła d z ,- ja k  i  ca łego społeczeństw a.

O b iad  ż o łn ie rs k i d la  c z ło n k ó w  Z ja z d u  o d ­
b y ł  się  w  koszarach  m ie jsco w e g o  p u łk u  sape­
ró w  w  a tm os fe rze  n ie z w y k le  serdeczne j i  
p rz y ja z n e j. O becnością  s w o ją  zaszczyc ili go

gen. b ro n i P o p ła w s k i, p rz e d s ta w ic ie le  Rządu 
i  M in is te rs tw , c z ło n k o w ie  Z a rz ą d u  G łów nego  
i  p rz e d s ta w ic ie le  w o js k a  i  spo łeczeństw a .

Ż y w y  i  w eso ły  n a s tró j w y p ły w a ł z p rze ­
św iadczen ia , że w szyscy  są tu  to w a rzysza m i 
b ro n i, k tó ry c h  łączą  lic zn e  w s p ó ln e  p rz y ż y c ia  
fro n to w e .

D z ie ń  te n  za koń czy ły  im p re z y  sp o rto w e  (w  
ra m a ch  k tó ry c h  wespół p i ł k i  n ożn e j O kręgu  
S zczecińsk iego  w y g ra ł s p o tk a n ie  z m ie jsco ­
w y m  k lu b e m ) o raz w ia n k i n a  W a rc ie  i  zaba­
w a  lu d o w a .

W  d ru g im  d n iu  Z ja zdu  —  w szyscy  delegaci 
z e b ra li s ię  na o b ra d y  w  p ię k n ie  u d e ko ro w a n e j 
s a li T e a tru  M ie jsk ieg o .

O b ra d o m  p rz e w o d n ic z y ł p łk .  B roda .

O b e cn i b y l i  —  p rz e d s ta w ic ie l M in . S praw  
W o js k o w y c h , p łk . B ra u n s te tte r , p rz e d s ta w ic ie ­
le  M in . R o ln . i  M in . Z ie m  Z a ch o dn ich , W ic e ­
w o je w o d a  P o zn ań ń sk i, p rz e d s ta w ic ie le  u rz ę ­
d ó w  p a ń s tw o w y c h , p a r t i i  p o lity c z n y c h , in s ty ­
tu c j i  rz ą d o w y c h , sa m orzą d o w ych , z w ią z k ó w  
za w o d o w ych  i  p rasy.

P o lic z n y c h , serdecznych  p rze m ó w ie n ia ch  
p rz e d s ta w ic ie li i  o d c z y ta n iu  n ades łanych  de­
pesz — w y s łu c h a n o  sp raw o zd an ia  u s tę p u ją ce ­
go Z a rz ą d u  i  K o m is j i  R e w iz y jn e j, na w n io ­
sek k tó re j u c h w a lo n o  p rzez a k la m a c ję  abso lu­
to r iu m  d la  u s tę p u ją ceg o  Z a rzą du .

N as tęp n ie  p rz y ję to  i  rozszerzono w y ty c z n e  
d la  d z ia ła ln o ś c i. Z a rz ą d u  G łó w n e g o  na ro k  n a ­
s tępny.

U c h w a lo n o  p re lim in a rz  b u d ż e to w y  i  p rz y ­
s tą p io n o  do w y b o ró w  n o w y c h  w ła d z  Z w ią z k u .

Z  u w a g i n a  o w o c n ą  d z ia ło ln o ść  d o tych cza ­
sowego Z a rzą d u , o raz d la  za cho w a n ia  c ią g ło ­
śc i w  za m ie rzo n ych  p racach , sk ła d  Z a rz ą d u  u - 
trz y m a n o  p ra w ie  bez z m ia n  z gen. S zo ka lsk im  
i  p łk . B e łc z e w s k im  na  czele. .

S zczegó łow ą  lis tę  p od a m y  w  n a s tę p n ym  
num erze .

W  w o ln y c h  w n io s k a c h  w y s łu c h a n o  i  p rze - 
d y s k u to w n o  p o trz e b y  i  za m ie rze n ia  poszcze­

g ó ln y c h  Z a rz ą d ó w , k tó re  zo s ta ły  złożone Z a ­
rz ą d o w i G łó w n e m u  na  p iś m ie , a co do k tó ­
r y c h  Z a rzą d  zo b o w ią za ł s ię  w  c iąg u  d w ó ch  
ty g o d n i o dp o w ie d z ie ć  z a in te re s o w a n y m  o p o ­
z y ty w n y m , lu b  n e g a ty w n y m  ic h  z a ła tw ie n iu .

J e d n o m y ś ln ie  u c h w a lo n o  w y s ła n ie  depesz 
ze Z ja zd u  do P re z y d e n ta  R z p lite j,  ob. B ie ru ta , 
M a rsza łka  R o li-Ż y m ie rs k ie g o , 1-go w ic e m i­
n is tra  Obr< N a r. gen. S pycha lsk iego , 2-go w i ­

c e m in is tra  M in . O b r. N a r. gen. Jaroszew icza , 
M in . Z ie m  Z achodn . ob. G o m ó łk i, M in . R o ln . 
Kocifo ł;-Dąba, ob lob . W o lsk ie g o , C z a jk o w s k ie ­
go, D u b ie la , W a s ile w sk ie g o , gen. Z a rzyck iego - 
i  p łk . G ó reck iego .

Z ja z d  zakończono u roczyśc ie  odśp ie w a ­
n ie m  „ R o ty “ . Z ie l.

POPIERAJCIE PLACÓWKI GOSPODARCZE NASZYCH KOLEGÓW CZŁONKÓW Z. 0 . W.

RESTAURACJA « B A R  Z X C ? j V I I J N l T » Szczecin JAGIELI-OŃSI<A 80

POLECA P. T.
ZNAKOMITE OBIADY ORAZ BUFET ZIMNY

C E N Y  N I S K I E  C O D Z I E N N I E  D A N C I N G

„ P O M E R A N I A “ )
Szczecin, Aleja Wojska"*Polskiego 56, tel. 31-39 §

| Poleca P . T . Kupcom  i
W I N  A O W O C O W E  i G R O N O  W E  |

: w w ie lk im  w ybo rze
= (Hurtowa sprzedaż cukru od 10 kg) =
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Z A KŁ A D  W U L K A N I Z A C Y J N Y
Inżynier W ład yw ła w  Szlachcic 

Szczecin A l. Jedności N arodowej 38

W U L K A N I Z U J E  W S Z E L K I E  
A R T Y K U Ł Y  G U M O W E

Wytwórnia wód gazowvch

i r o z l e w n i a  p i w a

€€ K R Y S Z T A Ł »
SZCZECIN -  NIEBUSZEWO
w ł. Adam Klonowshi
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Przedsiębiorstwo Budowlane

I bud. Br. M ia łkas [
Szczecin, ul. 5-go lipca 36/37

|  t e le f o n  2-11 |
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PIEKARNIA „WARSZAWSKA,,
FR. WOJCIECHOWSKI

Szczecin, u l. Boi. Krzywoustego 68

Poleca P. T. Klienteli
SWOJE ZN AKO M ITE WYROBY

DOM HANDLOWY S. T. BERGANDY p i i f K i  Pruskiego 8 

P o l e c a

W ózki Dziecięce Autka koszykow e spacerowe

Po cenach Konkurencyjnych 
w w i e l k i m  w y b o r z e

PROWINCJA ZA ZALICZENIEM! |________________________|

R E S T A U R A C J A  ,/E M P I R E "  K A W I A R N I A
Szczecin, u l. O RLĄT 1 (przy PI. Zgody)

Poleca P. T. K lien te li
SMACZNĄ KUCHNIĘ -  CODZIENNIE DANCING

=  R E S T A U R A C J A  „ O B Y W A T E L S K A " =
=  Szczecin, u l. Śląska 43 (róg Jagiellońskiej) EE
=  PO LECA P.T. K LIEN TELI: =
=  ŚNIADANIA. O B IA D Y , K O L A C J E -D U Ż Y  WYBÓR =

LIKIERÓ W , WIN, 1 W Ó DEK— KU C H IA  WYŚMIENITA ;
=  CENY BARDZO  N IS K IE ---------- DLA MIŁOŚNIKÓW BILARD, j

Restauracja „POZNANIANKA" s^ nĵ towzo
MAMY JUŻ W  NASZYM G R O D ZIE :
KRESOWIANKI, PUŁTUSZCZANKI I INNE SOCHACZEWIANKI 
P rze k o n a j się — i w stąo ra z  do „ P O Z N A  N I  A N K I"
smaczne śniadania, obiady, kolacje — oraz n a p o je  w s z e lk ie g o  rodzaju

' — — f c E N Y  N I S K I E  |

Składnica Surowców Odpadkowych
Złomu Żelaza i Metali

O sadników  W ojskowych

S z c z e c in  u l.  P a r k o w a  6 t e l .  2 8 2 6

przyjm uje wszelkiego rodzaju odpadki dla 
przemysłu jak również złom  żelaza i metaii 
ko lo ro w ych  w  każdych ilościach w/g cenni­

kó w  urzędowo zatw ierdzonych 

Dostarczając o d p a d k i i  złom , przyczynisz 
się do  o d b u d o w y  rodz im ego  p rzem ysłu  — 

___________ zapewnisz sobie byt.

PIERWSZA W SZCZECINIE WYTWÓRNIA
L O D Ó W  W Ł O S K I C H

A L. JEDNOŚCI NARODOW EJ 43 
POLECA P.T. KLIENTELI W Y K W IN TN E  LODY W 3-G ATU N KAC H  
C E N Y  N I S K I E  H U R T  D E T A L

-  PRACO W NIA O B U W IA  -
Szczecin, A l. W o j. Polskiego 57 

wł. Libera Wacław
wykonuje wszelkie prace i za­
mówienia po cenach um iarko­
wanych — z własnego i pow ie­

rzonego materiału

Przedsiębiorstwo Instalacyjne 
W oda-Gaz i Centr. ogrzewanie 
_  W . ZACHARA —
Szczecin, Boi. Krzywoustego 29

w y k o n u je :
wszelkie ro bo ty  urządzeń 

sanitarnych i  centr. ogrzewania
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Z województw a szczecińskiego

Postępy odbudowy w województwie szczecińskim
O db u do w a  ko śc io ła  M a ria c k ie g o

W  S ta rg a rd z ie  z n a jd u je  się  p ię k n y  k o śc ió ł 
M a ria c k i, k tó r y  na  s k u te k  d z ia ła ń  w o je n n y c h  
zosta ł uszkodzony. M im o  to  ce nn y  te n  g o ty k  
je s t do u ra to w a n ia ; o s ta tn io  W o je w ó d z k i W y ­
d z ia ł O d b u d o w y  p rzeka za ł n a  cele zabezp ie ­
czenia z a b y tk o w e j b u d o w li 300 ty s ię c y  z ł.

P race  p o rzą d ko w e
W o je w ó d z k i W y d z ia ł O d b u d o w y  p rzezn a ­

cz y ł 200 ty s ię c y  z ło ty c h  na  p race  p orzą d ko w e  
i  re g u la c je  u l ic  w  m ias tach  C hoszcznie, Z ło ­
to w ie  i  B y to w ie .

R em o n t b lo k ó w  m ie s zka ln ych  w  P o lica ch
M ias teczk ie m , k tó re  zam ieszka łe  je s t ty lk o  

w  n ik ły m  p rocenc ie  i  gdz ie  s k u te k  tego k w i t ­
n ie  szaber, są P o lice . Z n a jd u je  się  tu  szereg 
zabudow ań , w i l l i  i  g m a ch ó w  m ie szka ln ych , 
k tó re  proszą, w p ro s t o  ra to w a n ie .

P rz y  d e m o n to w a n iu  zn iszczone j na  s k u te k  
w o jn y  fa b r y k i  b e n z y n y  s y n te ty c z n e j p ra c u je  w  
P o lica ch  pew n a  i lo ś ć  ro b o tn ik ó w . P o n iew aż  
dem on taż  tego ogrom nego  ko m p le k s u  p rz e w i­
d z ia n y  je s t c o n a jm n ie j na d łu g i szereg m ie s ię ­
cy, rozpoczę to  re m o n to w a n ie  10 b lo k ó w  m iesz­
k a ln y c h  d la  ro b o tn ik ó w  z a ję ty c h  ty m i p raca ­
m i. W  b lo k a c h  z n a jd o w a ć  się będz ie  60 m iesz ­
kań.

N ow e  szko ły
W o je w ó d z k i W y d z ia ł O d b u d o w w y  p rz e k a ­

za ł dalsze k re d y ty  n a  odb u d ow ę  szkó ł, b u d y n ­
k ó w  o ś w ia ty  ro ln e j i  in n y c h  o b ie k tó w . S zko ły  
g m in n e  o trz y m a ły  sum ę 1,7 m ilio n a  z ło ty c h , 
b u d y n k i o ś w ia ty  ro ln e j 600 ty s ię c y  z ło ty c h . Na 
za g ro d y  i  s p ó łd z ie ln ie  p rzeznaczono 250 ty s ię c y  
z ło tych .

W  m ies ią cu  m a rc u  na  odb u d ow ę  zagród  in ­
d y w id u a ln y c h  w  p o w ia ta c h  k o s z a liń s k im  i  k o ­
ło b rz e s k im  w y d a n o  700 ty s ię c y  _zł, a na  o db u ­
dow ę in n y c h  o b ie k tó w  w ie js k ic h  1,2 m il.  z ł.

M a te r ia ły  b ud o w la n e
A k c ja  o d b u d o w y  zatacza coraz to  szersze 

k rę g i. W  k w ie tn iu  na  cele o d b u d o w y  w s i ro z ­
p row a d zon o  w  w o je w ó d z tw ie  szczec ińsk im  n a ­
s tę p u ją ce  ilo ś c i m a te r ia łó w  b u d o w la n y c h : 
640 m 2 szk ła , 40 tys . m 3 d rzew a , 23 to n y  ce­
m e n tu , 10 tys . s z tu k  dach ó w ek , 5 to n  w apna , 
36 tys . s z tu k  o ku ć  o k ie n n y c h  i  szereg in n y c h  a r 
ty k u łó w . Część ty c h  m a te r ia łó w  b u d o w la n y c h  
zosta ła  p rz y d z ie lo n a  ró w n ie ż  o s ie d lom  m ie j­
sk im .

100 m ilio n ó w  z ło ty c h  na odb u d ow ę  Z ie m i 
P y rz y c k ie j

Podczas os ta tn ieg o  posiedzen ia  W o je w ó d z ­
k ie j  R ad y  N a ro d o w e j, u c h w a lo n y  zosta ł w n io ­
sek o p rzysp ieszen ie  o tw a rc ia  k re d y tó w  p a ń ­
s tw o w y c h  na odb u d ow ę  gosp o d ars tw  ro ln y c h  
Z ie m i P y rz y c k ie j.  N a te re n ie  te g o  p o w ia tu  
p rzep row adzone  ju ż  zo s ta ły  p race  d u ż y c h  ro z ­
m ia ró w , jed n a k ż e  zw y ż k a  cen su row ca  i  r o ­
b oc izn y  w y m a g a  zw iększen ia  k re d y tó w , b y  
p ro je k to w a n e  p race  m o g ły  b y ć  w  p e łn i w y k o ­
nane.

33 miliony na odbudowę Dąbia
Szczecińska D y re k c ja  O d b u d o w y  o pracow a­

ła  p la n  o d b u d o w y  p odszczec ińsk ie j m ie js c o ­
w o ś c i leżą ce j po  p ra w e j s tro n ie  O d ry , D ąb ia . 
N a ro k  1947 p rz e w id z ia n o  n a  te n  ce l 33 m il io ­
n y  z ło ty c h .

D ą b ie  posiada d u żą  ilo ś ć  d om ó w , k tó re  
p o d le g a ją  da lszem u  n iszczen iu , p on ie w a ż  b ra k  
je s t d a c h ó w k i i  szk ła . G d y b y  w y s ła n o  te  m a­
te r ia ły  b u d o w la n e  oraz k re d y ty  m o żna b y  u ra ­
to w a ć  ca ły  szereg o b ie k tó w , k tó re  w  n ie d a le ­
k ie j p rz y s z ło ś c i będą  ¡potrzebne d la  p o m y ś ln ie  
ro z w ija ją c e g o  się  m ias ta .

300 ZAG R Ó D O D D A N O  R O LN IK O M
A k c ja  odbudow y zagród w ie jsk ich  na te ren ie  po­

w ia tu  pyrzyckiego, g ry fińsk iego  i m yśliborsk iego po­
stępuje w  dalszym  ciągu szybko naprzód. W  ciągu 
miesiąca m a ja  oddano ro ln iko m  w  ty c h  pow ia tach  128 
odrem ontowanych zagród. W  dalszym  rem oncie zna j­
du je  się 36 gospodarstw.

Poszczególne ośrodki p lanow ania  p racy  i  odbu­
dow y gospodarstw ro ln ych  czynią ju ż  przygotow ania 
do drugiego etapu a k c ji odbudowy. Na ten cel p rzew i­
du je  M in is te rs tw o  O dbudow y w  tegorocznym  budże­
cie 450 m ilio n ó w  złotych.

N a teren ie  w o jew ództw a szczecińskiego, poza okrę­
giem  PGM (pow ia ty  p y rzyck i, g ry fiń s k i i  m yśliborski), 
odrem ontowano 192 zagrody, a w  faz ie  wykończenia 
zna jdu je  się 70 gospodarstw 'w ie jsk ich .

Z NASZYCH KĄPIELISK

KU R A CJU SZE P R ZY B Y W A JĄ  DO  
M IĘ D ZY Z D R O JÓ W

W  zachodn io  -  p o m o rs k ic h  k ą p ie lis k a c h  se­
zon ju ż  się rozpoczą ł. N a jw ię c e j tu r y s tó w  i  
w czaso w iczó w  p rz y b y w a  n a tu tra ln ie  do M ię ­
d z y z d ro jó w , gdz ie  w s p a p ia łe  w a ru n k i n a tu ra l­
ne  i  p ię k n a  pogoda d z ia ła j a  p rz y c ią g a j ąco.

W  M ięd z y z d ro ja c h  w  d a lszym  c ią g u  trw a  
re m o n t szeregu p e n s jo n a tó w  i  d o m ó w  w y p o ­
c zyn ko w ych . K o m u n ik a c ja  je s t ju ż  obecnie 
dobra , b o w ie m  m ożna  do je ch ać  do k ą p ie lis k a  
s ta tk ie m  (do Ś w in o u jś c ia ), k o le ją  lu b  sam o­
chodem . R ó w n ie ż  w  M ię d z y z d ro ju  i  N ow e j 
W s i ru c h  s ię  rozpoczyna . D o poszczegó lnych 
d o m ó w  w y p o c z y n k o w y c h  p rz y b y w a ją  p ie rw ­
sze p a r t ie  ro b o tn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w  na  w cza­
sy le tn ie .

U S TR O N IE  M O R S K IE  JU Ż  PRZEPEŁNIO NE
Spośród licznych  kąp ie lisk  Pomorza Zachodniego, 

na czoło obok M iędzyzd ro jów  w y b ija  się U stronie

N O W Y  TR A N SPO RT R O LN IK Ó W
Z  te re n u  N ie m ie c  p rz y b y w a ją  do w o je ­

w ó d z tw a  szczecińsk iego z a ró w n o  P o la c y  m iesz­
k a ń cy  m ia s t, ja k  i  w ie śn ia cy . Z  B e r lin a  n a d ­
je c h a ł tra n s p o r t w ie ś n ia k ó w  p o ls k ic h  z M e ­
k le m b u rg ii.  R o ln ic y  p o lscy  p rz y w ie ź li  ze so­
b ą  d użą  i lo ś ć  żywego, in w e n ta rz a , m a szyn y  r o l ­
n icze  (n a w e t z e le k trv c z n y m i m o to ra m i)  sam o­
chody itp .  R o ln ic y  o trz y m a ją  gospodars tw a  w  
re jo n ie  Z ie m i P y rz y c k ie j.

Farma zielarska
P od Z ło to w e m  je d e n  z m ie js c o w y c h  a p te ­

k a rz  z a ło ż y ł p ie rw s z ą  fa rm ę  z ie la rs k ą  na  te ­
re n ie  P om orza  Zachodn iego . A p te k a rs tw o  p o l­
sk ie  odczuw a o g ro m n y  b ra k  le k a rs tw  i  to  za­
ró w n o  p ro d u k c ji  fa b ry c z n e j ja k  i  w y c ią g ó w  z 
z ió ł. W y c ią g ó w  z ie la rs k ic h  n ie  p ro d u k u je  się 
p ra w ie  że z u p e łn ie , p on ie w a ż  p rze d w o je n n e  
fa rm y  p o lsk ie  u le g ły  zn iszczen iu.

F a rm a  z a jm u je  obszar k i lk u  h e k ta ró w . Z ie ­
m ię  obsiano W a le rianem , ty s ią c z n ik ie m , szał­
w ią , m a je ra n k ie m  i  k i lk u  in n y m i ro ś lin a m i. 
K ie ro w n ik  fa .y ^ y  c z y n i s ta ra n ia  o p rz y d z ia ł sa­
dzonek m a k u  o p iu m o w e g o , pon ie w a ż  na  m ie j­
scu posiada o d p o w ie d n ią  g lebę  i  w a ru n k i te c h ­
n iczne  do sadzenia te j  ro ś lin y ; je s t je d n a kże  
d u ż y  k ło p o t z u z yska n ie m  sadzonek. W  n a j­
b liższe j p rzysz ło śc i fa rm a  u le o - iie  ro zb u d o w ie  
P rz e w id u je  się z o rga n izow a n ie  suszarn i, a n a ­
s tę p n ie  rozpoczęta  zostan ie  p ro d u k c ja  s y ro p ó w  
i  p rz e tw o ró w  z ie la rs k ic h .

N a le ży  tu  zaznaczyć, że a p te ka rz , któr-"- dał 
in ic ja ty w ę  do za łożen ia  te j fa rm y  m ia ł duże 
k ło p o ty  z p rz y d z ia łe m  z ie m i. U rz ą d  Z ie m s k i 
n ie  m ó g ł się  p rzez  szereg m ie s ię c y  zdecydow ać 
na p rz y d z ie le n ie  o d p o w ie d n ie j d z ia łk i,  p om im o  
że p rzec ież  ja k  d o ty c h c z a s 'z ie m i w o ln e j je s t na 
P o m orzu  Z a c h o d n im  pod  d o s ta tk ie m .

B R A K  AP TE K  I  A P TE K A R Z Y  
Na te ren ie  całego Pomorza Zachodniego, a przede 

w szys tk im  w  pow ia tach  nadm orsk ich  i  nadgranicznych 
odczuwa się w ie lk i b ra k  aptek i  k w a lif ik o w a n y c h  ap­
tekarzy. W  zw iązku  z dużym  rów n ież  b rak ie m  le karzy 
i  położnych m a to  zasadniczy w p ły w  na zdrowotność 
tych  re jonów .

W  c h w ili obecnej w  w o jew ództw ie  szczecińskim 
p racu je  zaledw ie 115 aptekarzy, a liczba  aptek jest 
jeszcze m niejsza. Zapotrzebow anie je s t na  m n ie j w ię ­
cej około 400 aptekarzy i  300 aptek. Ap tekarze  c i zna­
le ź lib y  bardzo dobre w a ru n k i p racy  i  m ie lib y  zepew- 
n io n y  b y t i  pracę. W  zw iązku  z dalszym  zwiększaniem 
się liczb y  ludności na Pomorzu Zachodnim  skierow anie 
tu  now ych zastępów aptekarzy je s t sprawą p ilną  
i  n iecierp iąca zw łok i.

Odbudowa torów kolejowych 
w rejonie Szczecina

Na przestrzen i-pom iędzy obydwom a m ostam i ko­
le jo w y m i na Odrze pod Szczecinem w  o ko licy  p rzy ­
stanku R g ilica  przeprowadza się odbudowę drugiego 
to ru  kolejowego. Ukończenie budow y tego to ru  
uspraw n i znacznie połączenie ze Szczecinem.

W  re jon ie  Do lne j O d ry  przeprowadza się rem ont 
szeregu dw orców  i  zabudowań ko le jow ych . Obudowa 
obe jm u je  zarówno stacje pasażerskie ja k  i  towarow e.

Rem ont urządzeń tow arow ych  ma zasadnicze zna­
czenie d la  sprawności i  p rze ładunku  p o rtu  szczeciń 
skiego, którego nabrzeża będące pod polską adm in i­
s trację tu  w łaśnie się zna jdu ją . Przeprowadza się ró w ­
nież budowę d ług ie j bocznicy ko le jow e j na nabrzeże 
portow e „A rse n a ł” .

O dbudow a obe jm uje  też gmach dw orca głównego 
w  Szczecinie. Dworzec jest ju ż  p o k ry ty  dachemł.

D ZW O N  DO PRAC PO DW ODNYCH
Prace nad odbudową m ostów  na Odrze wschodniej 

i zachodniej pod Szczecinem posuwają się naprzód. 
Przęsło środkowe o długości 100 m e trów  w ydobyto  
z n u rtó w  O dry  wschodnie j i  p rzystępuje się do na­
p ra w y  k ra to w n icy .

T ru d n y m  do w ykonan ia  zadaniem  będzie w yko na­
n ie prac podw odnych p rzy  odbudow ie podwodnych 
części f i la ru  na Odrze zachodniej. Do celu tego zosta­
n ie u ży ty  specja lny dzwon, k tó ry  u m o ż liw i odbudowę 
zniszczonej części f ila ru . Opuszczenie dzwonu do w ody 
ze specjaln ie do tego celu skonstruow anych barek na­
stąpi w  na jb liższym  ju ż  .czasie.

M orskie. Z na jdu je  się ono w  pob liżu  Kołobrzegu i  ma 
doskonałe połączenie kom un ikacy jne  zarówno z Ko ło­
brzegiem  ja k  i  z pob liską stacją ko le jow ą.

Zarząd uzdrow iska  p rzygo tow a ł łącznie z m ie jsca­
m i w  domach p ryw a tn ych  około 1100 łóżek. W arto  za­
znaczyć, że w szystk ie  m iejsca są ju ż  z gó ry  zarezer­
wowane na ca ły  sezon. G dyby b y ły  k re d y ty  na dalsze 
inw estyc je , kuracjusze n ie w ą tp liw ie  za ję lib y  i  dalsze 
domy, k tó re  są przeznaczone do rem ontu  dopiero 
w  przyszłości.

M IE L N O  C Z E K A  N A  W CZASO W IC ZÓ W  
Na północ od Koszalina zna jdu je  się p iękne ką ­

p ie lisko  b a łtyck ie  M ie lno. Leży ono bezpośrednio nad 
m orzem  pom iędzy dwom a jez io ram i, ta k  że Dołożenie 
m iejscowości jest w p ro s t w y ją tko w e . D yre kc ja  kąp ie ­
lis ka  przygotow a ła  ju ż  około 500 m ie jsc d la  wczasowi­
czów. P ierwsze g ru p y  cz ło nków  zw iązków  zaw o­
dow ych z Po lski cen tra lne j p rzyb yw a ją  ju ż  do M ie l­
na. ,

O podal zna jdu ją  się inne kąp ie liska , m iedzy in n y ­
m i S ka rb inow o i  U n jes ty . I  w  tych  m iejscowościach 
przygotow ano po k ilka se t łóżek i  oczekuje się tu rys tó w  
i  wczasowiczów.

K U R S Y  R E PO LO N IZA C Y JN E
W  Szczecin ie  rozpoczę to  nową, se rię  w y k ła ­

d ó w  re p o lo n iz a c y jn y c h . N a  w y k ła d y  te  uczę­
szcza ją  w szyscy  P o la cy , k tó r z y  w  o s ta tn ic h  
d n ia ch  p rz y b y l i  w  d u że j i lo ś c i z N ie m ie c  na 
'te re n  m ia s ta . P o n ie w aż  w  n a jb liż s z e j p rz y ­
sz łośc i n a d e jd ą  do Szczecina dalsze tra n s p o r ty  
re e m ig ra n tó w  z B e r lin a , zos tan ie  p rzep row a- 
dona znaczna ro zbu d o w a  k u rs ó w .

N a  te re n  p o w ia tu  p y rz y c k ie g o  p rz y b y ły  
p ie rw sze  g ru p y  ro d z in  p o ls k ic h  re e m ig ra n tó w  
z N ie m iec . P rzyb ysze  o tlrz y m a li gospodars tw a  
z n ow o  o d re m o n to w a n y m i d om a m i, a pon ie w a ż  
p rz y w ie ź li  ze sobą p o w a żn a  ilo ś ć  żyw eg o  in ­
w e n ta rz a  p rz y s tą p il i  n a ty c h m ia s t do p ra c  r o l ­
n y c h  w  p o lu .

W  z w ią z k u  z p rz y b y c ie m  do p o w ia tu  p y ­
rz y c k ie g o  P o la k ó w  z N ie m ie c  p rz e w id u je  się 
s tw o rze n ie  tu  s ie c i k u rs ó w  re p o lo n iz a c y jn y c h , 
p rzeznaczonych  p rzede  w s z y s tk im  d la  m ło ­
dz ieży.

KUPCY W  S Z C ZE C IN IE  O T R Z Y M A L I 
T Y T U Ł Y  W ŁASNO ŚC I

W  tych  dniach prezyden t m iasta Szczecina dorę­
c z y ł p ie rw s z e j g ru p ie  k u p c ó w  szczec ińsk ich  t y tu ły  
własności. Wręczono je  ty m  jednostkom , k tó re  uregu­
lo w a ły  w  stosunku do Okręgowego Urzędu L ik w id a ­
cyjnego należności za przydzie lone im  urządzenia 
składowe.

W  na jb liższym  czasie sprzedane zostaną apteka­
rzom  prowadzone przez n ich  apteki. W  spraw ie  te j 
toczą się jeszcze rozm ow y pom iędzy Izbą Ap tekarską  
i dotychczasow ym i u ży tko w n ika m i aptek oraz w ła ­
dzami. ,
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SPÓŁDZIELCZOŚĆ POMORZA ZACHODNIEGO
Z  o s t a t n i c h  d n i

Ostatnie tygodnie  m inę ły  w  spółdzie ln iach pod 
znakiem  rem anentów  i  pokazu w zorów  w y tw ó r­
czości w  Szczecinie. W  szeregu spóźnionych sp-ni 
odby ły  się W alne Zgromadzenia. M leczarze odb y li 
narady w  Połczynie Zd ro ju . Personel sklepów  spo­
żywczych w  liczb ie  ponad 100 osób b ra ł udz ia ł w  
kursach k ró tko te rm in o w ych , w  Szczecinie, Kosza­
lin ie  i  Szczecinku —  zorganizowanych przez Z w ią ­
zek R ew izy jny . W  licznych  m iejscowościach spół­
dzielczość zorganizowała narady gospodarcze, k tó ­
rych  przedm iotem  b y ło  om ów ienie sposobów w a l­
k i ze spekulacją. Spółdzielczość jes t zdecydowana 
na dołożenie w szelk ich  starań, aby akcja  ta  zn io­
sła ja kn a j lepsze rezu lta ty .

Pierwsze i  dotąd jedyne na Pom orzu Szczeciń­
sk im  Państwowe L iceum  Spółdzielcze w  Szczecin­
k u  opuściło 16 absolwentów. Część z pośród n ich  
zasiliło  już  szeregi sp-cze, pozostali pó jdą  na w yż­
sze studia. W  Szczecinie p rzystępuje  się już  do re ­
m ontu  gmachu d la  drugiego L iceum  S-czego 
i  G im nazjum  Spółdzielczego d la  dorosłych. Obie 
uczelnie będą posiadały in te rn a ty . L iczne szeregi 
m łodych spółdzielców —  uczniów  licea lnych  ja k  
i  studentów  szkół wyższych odbyw ają  p ra k ty k i w  
spółdzieln iach terenow ych. W  ten  oto rac jo n a ln y  i

OGŁOSZENIE URZĘDOW E

jedyn ie  w łaśc iw y sposób kszta łc i się m łody n a ry ­
bek spółdzielczy.

W  dn iu  24 lipca  b r. rozpocznie się w  B e rlin k u  
tyg o d n io w y  ku rs  sp-czy d la  absolwentów sześcio­
m iesięcznych ku rsów  pedagogicznych Pomorza 
Szczecińskiego zorganizowany przez Zw iązek Re­
w iz y jn y  S pó łdz ie ln i R. P.

Nadchodzący Dzień Spółdzielczości (29 wrześ­
n ia  1947) św ięcić będz iem y 'pod  hasłem: Spółdziel­
czość rea lizu je  T rz y le tn i P lan  Gospodarczy, nato­
m iast ca ły  m iesiąc w rzesień up łyn ie  pod hasłem:

30 czerwca b r. w  sa li O ddzia łu  Zw iązku  Zawo­
dowych P racow n ików  Spółdzie lczych w  Szczecinie 
odbyło się w a lne  zebranie delegatów, na k tó rym  
w ybrano  nowe w ładze zw iązku. W  zebraniu w zię­
l i  udz ia ł: przedst. Zarządu G łównego ob. St. M i­
chalski, przedst. O. K . Z. Z., p a r t ii po litycznych, 
oraz 120 delegatów ze w szystk ich  placówek spół­
dzielczych na te ren ie  Szczecina.

Po spraw ozdaniu złożonym  przez ustępującego 
przewodniczącego ob. B. Strzeszewskiego, oraz 
przedłożonym  p lan ie  pracy na najb liższy okres 
w yw iąza ła  się ożywiona dyskusja  na tem at dzia-

„O rgan izu jem y b ib lio te k i spółdzielcze“ . Obok stale 
prowadzonej a k c ji um asowienia ruchu  należy pod­
nosić w yrob ien ie  ogółu zrzeszonych a w  p ie r­
wszym  rzędzie p racow n ików  i  członków  w ładz. 
D latego też p rzy  każdej placówce sp-czej pow inna 
powstać choćby najskrom nie jsza  b ib lio teka , zawie­
ra jąca ks iążk i z dziedziny ideo log ii i  p ra k ty k i 
spółdzielczości. We w szystk ich  m iejscowościach 
powstaną k o m ite ty  loka lne  D n ia  Spółdzielczości, 
k tó re  zajm ą się organizacją obchodów z udziałem  
szkół i  św iata" pracy.

Tegoroczny Dzień Spółdzielczości, 3-ci w  Odro­
dzonej D em okratycznej Polsce m usi wypaść im ­
ponująco, wykazać osiągnięcia i  w zrost naszego 
ruchu, oraz przyczynić  się do dalszego rozw o ju  
spółdzielczości.

ła lności zw iązku  i  wzmożenia p racy  k u ltu ra ln o - 
ośw iatowej.

W  dalszej części zebrania w ybrano  11-osobowy 
zarząd oddziału, kom is ję  rew izy jną , oraz sąd ko ­
leżeński. N ow y zarząd ukonsty tuow a ł się następu­
jąco: J. W o llak  —  przewodniczący, Cz. Sobczyk — 
zast. przew., K . K upczyńsk i —  sekretarz, L . Szwacz 
—- I I  sekretarz, oraz E. B aum w ol —  skarbn ik . N ie ­
zależnie od p rezyd ium  zarząd pow o ła ł szereg ko­
m is ji. Obecnie oddział zw iązku skupia p raw ie  1.500 
członków, posiada w łasną św ie tlicę, b ib lio tekę , 
oraz czytelnię.

Z życia Związku Zawód. Pracowników Spółdzielczych w Szczecinie

Z a rzą d  M ie js k i  w  Szczecin ie , W y d z ia ł 
K w a te ru n k o w y , n a  p o d s ta w ie  a r t .  5 z d n ia  
21. X I I .  1945 r. o p u b lic z n e j gospodarce lo k a ­
la m i i  k o n t r o l i  n a jm u  (Dz, U . R. P. N r  4/46 
i  N r  64/46) w z y w a  w s z y s tk ic h  u ż y tk o w n ik ó w  
lo k a l i  z t y tu łu  n o m in a c ji  w y s ta w io n y c h  p rzez 
W y d z ia ł A p ro w iz a c ji  i  H a n d lu  lu b  W y d z ia ł 
P rz e m y s ło w y  Z a rz ą d u  M ie js k ie g o  w  S zczec in ie 
z datą po dniu 29 listopada 1946 r. włącznie 
do zg łoszen ia  się w! Z a rzą d z ie  M ie js k im , P I. 
N ie z ło m n y c h , gm ach  g łó w n y  2 p ię tro , pok . 31, 
w  godz. od 8 do 12, ce lem  u zyska n ia  p rz y d z ia ­
łó w  k w a te ru n k o w y c h .

Zg łasza jący  s ię  w in ie n  p rz e d s ta w ić  d o ty c h ­
czas posiadane d o k u m e n ty  na  p ra w o  u ż y tk o ­
w a n ia  lo k a lu  oraz p ro w a d ze n ia  p rzed s ię ­
b io rs tw a  łą c z n ie  z d ow odem  o sob is tym .

W y ż e j i w y m ie n ie n i u ż y tk o w n ic y , k tó rz y  
w  te rm in ie  do dnia 15 sierpnia 1947 r. n ie  
w y s tą p ią  do W y d z ia łu  K w a te ru n k o w e g o  o w y ­
d an ie  im  p rz y d z ia łó w  k w a te ru n k o w y c h , u tra c ą  
p ra w o  do z a jm o w a n ia  lo k a li.

Szczecin, d n ia  1 cze rw ca  1947 r.
Prezydent m. Szczecina 

(— ) In ż . m g r. P io t r  Z a re m ba

M I G A W K I  K U L T U R A L N E

W E Ł N O H U R T
Szczecin Boi K rzyw oustego  5 3

Członek Związku O sadników  W ojskowych

W ym ien iaK upu je

T l
w e łn ę  o w czą  na w łó c z k a  k o lo ro w e  
i m a te r ia ły  u bran io w e, len, w ło s ie  h oó  

shie, sEcnecinę i  s k ó ry  fu te rk o w e L f
P ła c i c e n y  n a jw y ż s z e

In fo rm a c je  b e z p ła tn ie

a r ty k u ły  fo to g ra ficzn e , f ilm y , k l i ­
sze, p ap ie ry , chem ika lia , a pa ra ty  fo ­
tog ra ficzn e  

KUPNO — SPRZEDAŻ

„FOTOGRAFIKA" Krzywoustego 54

„D w a  te a try “  Szaniawskiego  w ystaw ione w  
„K o m e d ii M uzyczne j“  s ta ły  się p raw dz iw ym  w y ­
darzeniem  k u ltu ra ln y m  Szczecina. Tea tr nasz jest 
s iódm ym  z ko le i w  Polsce, w ystaw ia jącym  zna­
k o m ity  u tw ó r najw iększego dziś dram aturga. Idąc 
po drogach w skazanych przez Mickiewicza^ i  W ys­
piańskiego, doszedł Szaniaw ski do swoistej filo zo ­
f i i  życiow e j, k tó re j w yrazem  w ia ra  w  splatające 
się w  życ iu  i  psychice cz łow ieka dwa św iaty, dwa 
te a try  —■ rzeczyw istości i  m arzenia. Z „ te a tru  
snów“  w y łan ia jące  się u k ry te  a przez m arzenie 
p raw a m i tęskno ty  k ierow ane  uczucia są nieodzow­
nym  sk ładn ik iem  rzeczywistości, ksz ta łtu ją  ją  1 
ukazu ją  w  in n y m  a rów n ież p raw dz iw ym  św ietle  
sta jąc się drugą n ie ja ko  rzeczywistością. N ic  w  
świecie n ie  g in ie  —  uczy Szaniawski. Rzeczywi­
stość n ie  kończy się a m a swe dalsze ciągi w  iudz 
k im  „tea trze  snów“ , czasem rea lizu je  m arzenia a 
n ie  kończy się naw et ze śm iercią  człowieka, k tó ry  
odchodząc ze św ia ta  rzeczywistego, przechodzi do
św iata snów tych  k tó rz y  go kocha li.

Św ietne przedstaw ienie zawdzięczamy reżyse­
r i i  Karczewskiego, k ró tk ie j ale in s tru k tyw n e j po­
m ocy Edm. W iercińskiego, nastro jow ej, na m o ty ­
w ach „W a rsza w ia nk i“  oparte j ilu s tra c ji muzycznej 
Czosnowskiego i  w ys iłko m  całego zespołu a r ty ­
stycznego. Na szczególną uwagę zasługują deko­
racje  B a la k ire w a  do „P ow odzi“  i  3-go aktu. Szko­
da, że ró w n ie  dobrych n ie  da ł do pierwszych 
dwóch obrazów. Z  w ykonaw ców  w y ró ż n ili się. 
Czosnowska (Pani i  Anna), W ięckowska (M atka) 
S tan isław ska (Laura), Zarem bianka (L ize litta ) oraz 
panow ie: K arczew ski (dyrektor), Daszewski (D y­
re k to r „T e a tru  snów“ ), W esołowski (W oźny , M a ł­
kow sk i (Chłopiec z deszczu). Szkoda w ie lka , ze 
sztuka n ie  zyskała należnego je j powodzenia a w y ­
jazd  Karczewskiego, p rze ryw a  przedstaw ienia 
„D w óch  te a tró w “ . W yjazd  Karczewskiego s tanow i 
d la  te a tru  szczecińskiego stra tę  bardzo do tk liw ą .

T e a tr M a ły  g ra  z powodzeniem  m ewybreoną 
choć zabawną farsę B randona „C io tka  K a ro la  z 
S u łkow sk im  w  ro li  g łów ne j. K o n tra s t powodzenia 
te i fa rsy  z pustkam i na „D w óch  tea trach jest bo- 
leśnie w ym ow n y i  s tanow i n iestety a /gum ent do­
w odow y, przem aw ia jący za n ieproduktyw noscią

CYRK Nr. 2 S Z C Z E C I N ,
Al. Jedności Narodowej
narożnik Al. Wielkopolskiej

C o d z i e n n i e  o d  d n i a  18. l i p c a  1 9 4 7  [r. o g o d z .  19.45
W  soboty 2  przedstawienia: o  godz. 16 lD i 1945 
W  niedzielę i święta 3  przedstawienia: o godz. 1200, 16 5 i  19 45

60 osób zespołu -  Tresura koni, lwów, niedźwiedzi i inne.

w ys iłkó w  podniesienia poziom u repertuarowego 
naszych tea trów .

Na gościnny w ystęp p rz y b ili do Szczecina 
Bogda i  Brodzisz z sztuką N iew ia row icza  „K ocha­
nek to  ja “ .

W ystaw y  to  ostatnio cenniejsze pozycje życia 
ku ltu ra lnego . W ystaw a S ztuk i Wybrzeża i  Z iem  
Odzyskanych skup iła  150 prac 54 a rtys tów , w śród 
k tó rych  w y różn ia ją  się Kononowicz, g ra f ik  K o n - 
d ra tsk i, rzeźbiarz Goldberg, B ie lska -Tw orkow ska  
i  jed yn y  ale tęg i pejzaż Bohdanowicza. Na osobną 
w zm iankę zasługują subtelne ry s u n k i M alickiego. 
D ruga  w ystaw a W zorów  W ytwórczości Pomorza 
Zachodniego należy raczej do innego zakresu na­
szego życia, m ianow ic ie  gospodarczego, ale w k ła d  
a rtys tów  dekora torów  w łożony w  w ystaw ę jest 
ta k  w idoczny a zarazem ta k  dodatnio na je j w y ­
g ląd  w p ływ a ją cy , że obejrzenie te j n iezm iern ie  
c iekaw ej w ys ta w y  zalicza się n ie  ty lk o  do przeżyć 
pouczających ale i  estetycznych. W  salach trzech 
p ię te r M uzeum  M orskiego zgromadzono ekspona­
ty  w szystk ich  bodaj zakładów  i  przedsiębiorstw  
Pomorza Zachodniego. Im ponująca ta, zarówno 
ilościow o ja k  i  jakościowo, rew ia  naszego dorob­
k u  gospodarczego, b y ła  jedną z najciekawszych 
a tra k c ji Ś w ięta Morza.

Ś w ięto M orza w  prasie  znalazło żyw y  oddźw ięk 
w  postaci szeregu num erów  specjalnych. P roble­
m atyce morza szereg a rty k u łó w  pośw ięcił „ I lu s tro  
w an y  K u r ie r  P o lsk i“ , num er sprawom  gospodar­
czym pośw ięcony w yd a ł „K u r ie r  Szczeciński“ , na 
p lan  p ie rw szy szatą zewnętrzną i  doborem a rty ­
k u łó w  w y b ija  się n um er podw ó jny  (25 26)
„O d ry “ . S praw y Szczecina i  morza zostały tu  o- 
św ietlone raczej od strony lite ra c k ie j i  reportażo­
w ej, z położeniem większego nacisku  na spraw y 
k u ltu ra ln e  a n ie  gospodarcze. Uwagę naszą zw ra ­
ca życz liw a  ocena „Szczecina“ , k tó re m u  (k i) w y ­
bacza się w szystkie  b łędy i  niedociągnięcia, z k tó ­
rych  zresztą, ja k  słusznie przypuszcza autor, dos­
konale zdajem y sobie sprawę. N ieste ty  n ie  poma­
ga nam  n ik t  a z dobrej rady  oparcia się o jakąś 
w ie lk ą  spółdzie ln ię  w ydaw niczą skorzystam y do­
p ie ro  wówczas, gdy s trac im y w ia rę  W możliwość 
rozw in ięc ia  naszej spółdzie ln i do rozm ia rów  w ie l­
k ie j. U  nas w  Szczecinie bow iem  p ion iers tw o  sta­
je  się drugą natu rą . W. L.
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